
5 grudnia - weźmy wszyscy udział w wyborach do rad narodowych
NASI

KANDYDACI

Tow. Tadeusz Ryehliczek wy- 
sunę!y został na kandydata 
na radnego Wojewódzkiej 
Rady Narodowej przez załogę 
PCM w Czaplinku. Tow. Rychli 
czek jest dyrektorem PGM od 
lipcn 1954 r. Dobrą pracą, u- 
miejętnościami organizacyjny 
mi oraz postawą moralną po 
trafił sobie zyskać pełne za 
ufanie załogi.

Kandydat na radnego Wo 
jewódzkiej Rady Narodowej — 
tow. Tadeusz Łukomski jest se 
krctarzem podstawowej organi 
zacji partyjnej przy PPiUR 
„Kuter" w Darłowie. Jego kan 
dydaturę wysunęli i poparli 
wszyscy pracownicy darlow- 
skiej bazy rybackiej.

Ks. Anatol Sałaga, kandy­
dat na radnego Wojewódzkiej 
Rady Narodowej jest probo­
szczem w Ustce. Został on 
dwukrotnie odznaczony przez 
państwo ludowe Złotym Krzy­
żem Zasługi oraz udekorowa 
ny Krzyżem Kawalerskim Odro 
dzen a Polski. Od 1948 r. ks. 
Anatol Sałaga pełni funkcje 
sekretarza Komisji Okręgowej 
przy ZBoWiD w Koszalinie.

Komunikat końcowy
Moskiewskiej Konferencji Krajów Europejskich 
w sprawie Zapewnienia Pokoju 
i Bezpieczeństwu w Europie

MOSKWA. W dniach 29 U 
stopada — 2 grudnia 1954 ro­
ku odbywała się w Moskwie 
Konferencja Krajów Europej­
skich w sprawie Zapewni <f»i?f 
Pokoju i. Bezpieczeństwa w 
Europie — Związku Socjalisty 
cznych Republik Radzieckich, 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej, Republiki Czechosło­
wackiej, Niemieckiej Republi 
ki Demokratycznej, Węgier­
skiej Republiki Ludowej, Ru 
muńskiej Republiki Ludowej, 
Bułgarskiej Republiki Ludo­
wej i Albańskiej Republiki 
Ludowej.

W konferencji wzięli udział 
wymienieni niżej przedstawi­
ciele wspomnianych państw:

Z ramienia Związku Socjali 
stycznych Republik Radziec­
kich — pierwszy zastępca 
Przewodniczącego Rady Mini­
strów ZSRR i minister Spraw 
Zagranicznych ZSRR W. M. 
Molotow (przewodniczący de­
legacji), pierwszy zastępca mi 
nistra Spraw Zagranicznych 
ZSRR A. A. Gromyko, Prze­
wodniczący Rady Ministrów 
RFSRR A. M. Puzanow, Prze 
wodniczący Rady Ministrów 
U SRR N. T. Kalczenko, Prze­
wodniczący P.ady Ministrów 
BSRR K. T. Mazurów, Prze­
wodniczący Rady Ministrów 
litewskiej SRR W. T. Łacis, 
Przewodniczący Rady Minist­
rów Estońskiej SRR A. A. 
Miurisep, Przewodniczący Ra­
dy Ministrów Litewskiej SRR 
M. A. Gedvilas, zastępca mi­
nistra Spraw Zagranicznych 
ZSRR W. A. Zorin.

Z ramienia Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej — Prezes 
Rady Ministrów PRL Józef 
Cyrankiewicz (przewodniczą­
cy delegacji), kierownik Mi­
nisterstwa Spraw Zagranicz­
nych wiceminister Marian 
Naszkowski, ambasador Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej w ZSRR Wacław Lewi- 
kowski.

Z ramienia Republiki Cze­
chosłowackiej — Premier Re­
publiki Czechosłowackiej Vi- 
iem Siroky (przewodniczący 
delegacji), minister Spraw . Za 
granicznych V. David, mini­
ster Budownictwa E. Slech- 
ta, minister Zdrowia J. Plo.j- 
har, ambasador Republiki Cze 
chosłowackiej w ZSRR J. Vo- 
sahlik.

Z ramienia Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej — 
Premier NRD O. Grotewohl 
(przewodniczący delegacji), 
wicepremier W. Ulbricht, wi­
cepremier i minister Spraw 
Zagranicznych dr L. Bolz, wi­
cepremier O. Nuschke, wice­
premier i minister Finansów 
dr H. Loch, sekretarz generalny 
Demokratycznej Partii Chłop­
skiej D. Rosę, ambasador Nie

grudnia — wszyscy głosu- 
5 jemy na kandydatów Ftontu 
Narodowego

grudnia — wszyscy głosu- 
5 jemy za podniesieniem stopy 
życiowej, za dobrobytem mas 
pracujących, za programem wy­
borczym Frontu Narodowego

wnienia pokoju w Europie w wy 
padku ratyfikacji układów pa­
ryskich. Konferencja uchwali­
ła wspólną deklarację rządów 
ZSRR, Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej, Republiki Czecho 
słowackiej, Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej, Węgier­
skiej Republiki Ludowej, Ru­
muńskiej Republiki Ludowej 
Bułgarskiej Republiki Ludowej 
i Albańskiej Republiki Ludo­
wej.

PODPISANIE DEKLARACJI
2 grudnia o godz. 18 odbyło 

się na Kremlu podpisanie 
wspólnej deklaracji rządów 
ZSRR, Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej. Republiki Czecho 
słowackiej, Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej, Węgier­
skiej Republiki Ludowej, Ru­
muńskiej Republiki Ludowej, 
Bułgarskiej Republiki Ludo­
wej i Albańskiej Republiki 
I,udowej.

DEKLARACJĘ PODPISALI:
W imieniu Związku Socjali­

stycznych Republik Radziec­
kich — W. Molotow,

w imieniu Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej — J. Cy­
rankiewicz,

w imieniu Republiki Cze­
chosłowackiej — V. Siroky,

w imieniu Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej — O. 
Grotewohl,

w imieniu Węgierskiej Re­
publiki Ludowej — A. Hege- 
dues,

w imieniu Rumuńskiej Re­
publiki Ludowej — Ch. Stoica, 

w imieniu Bułgarskiej Re­
publiki Ludowej — A. Jugow, 

w imieniu Albańskiej Repu­
bliki Ludowej — M, Myftiu.

Przy podpisywaniu deklara­
cji obecni byli wszyscy człon­
kowie delegacji państw ucze­
stniczących w konferencji, jak 
również przedstawiciel Chiń­
skiej Republiki Ludowej Czan 
Wen-tian, który brał udział w 
konferencji jako obserwator. 
Podpisanie deklaracji odbyło 
się w obecności N. A. Bułga- 
nina, N. S. Chruszczowa, Ł. M. 
Kaganowicza, A. N. Kosygina, 
G. M. Malenkowa, W. A. Ma- 
lyszewa, A. I. Mikojana, M. G. 
Pierwuchina, M. Z. Saburowa, 

1M. A. Susłowa, I. F. Tewosja- 
na, Marszałka A. W. Wasilew­
skiego, Marszałka G. K. Żuko­
wa i innych.

Sfemiiej Republiki Demokra- 
cznej w ZSRR R. Appblt.

ramienia Węgierskiej Re­
publiki Ludowej — pierwszy 
zastępca Przewodniczącego Ra 
dy Ministrów A. Hegedues 
(przewodniczący delegacji), mi 
nister Spraw Zagranicznych J. 
Boldocki, wiceminister Spraw 
Zagranicznych A. Sik, ambasa­
dor Węgierskiej Republiki Lu­
dowej w ZSRR F. Mucnnich.

Z ramienia Rumuńskiej Repu 
bliki Ludowej — pierwszy za­
stępca Przewodniczącego Rady 
Ministrów Cbivu Stoica (prze­
wodniczący delegacji), minister 
Spraw Zagranicznych S. Bug- 
hici, pierwszy zastępca minist­
ra Spraw Zagranicznych G. Pre 
oteasa, ambasador Rumuń­
skiej Republiki Ludowej w 
ZSRR I. Rab.

Z ramienia Bułgarskiej Re 
publiki Ludowej — zastępca 

Przewodniczącego Rady Minist 
rów *A. Jugow (przewodniczący 
delegacji), pierwszy zastępca 
Przewodniczącego Rady Mini­
strów G. Trąjkow, minister 
Spraw Zagranicznych M. Nej- 
c?ew, ambasador Bułgarskiej 
Republiki Ludowej w ZSRR K. 
tukanów. ,

Z ramienia Albańskiej Repu 
bliki Ludowej — zastępca Prze 
wodnicząccgo Rady Ministrów 
M. Myftiu (przewodniczący de 
legacji), minister Spraw Zagra­
nicznych E.Shtylla, ambasador 
Albańskiej Republiki Ludowej 
w ZSRR M. Prifti.

W konferencji wziął również 
udział jako obserwator przed­
stawiciel Chińskiej Republiki 
Ludowej — wiceminister Spraw 
Zagranicznych, ambasador Chiń 
skiej Republiki Ludowej w 
ZSRR Czan Wen-tian.

Uczestnicy konferencji 
wszechstronnie omówili sytua­
cję, jaka powstała w Europie 
w związku z podpisaniem sępa 
ratystycznych układów pary­
skich niektórych państw za­
chodnich w sprawie remilitary 
zacji Niemiec zachodnich i 
wciągnięcia ich do ugrupowań 
militarnych wymierzonych prze 
ciwko miłującym pokój państ­
wom Europy.

Konferencja przebiegała w 
serdecznej i przyjaznej atmo­
sferze i nacechowana była cal 
kowitą jednomyślnością co do 
środków, które trzeba będzie 
przedsięwziąć w interesie zape

DEKLARACJĘ
rządów ZSRR, Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, 
Republiki Czechosłowackiej, Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej, Węgierskiej Republiki Lu­
dowej, Rumuńskiej Republiki Ludowej, Bułgar­
skiej Republiki Ludowej i Albańskiej Republiki 

Ludowej
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CZYTAJĄC
PROGRAM WYBORCZY...

MIEJSKA Biblioteka Publiczna rozpoczęła swę działal­
ność w roku 1946. m ata w tym czasie 250 książek 

• • i 16 czytelników, a w roku 1954 jest w bibliotece 
15.000 tomów cennych dziel klasyków marksizmu, psarzy 
polskich, klasyków rosyjskich, pisarzy radzieck ch i postępo­
wych p sarzy innych krajów, a ilość czytelników wzrosła 
250 razy.

Miejska Biblioteka rozszerza swę dzatalność czytelniczą 
przez filie biblioteczne i punkty. W roku 1954 mamy dwa 
punkty biblioteczne i dwie filio".

. . ♦

• ' ♦ •
..Zostanę wybudowane ^mieszczenia dla bibliotek wo- 

jewódrkej, miejskiej i powiatowej, klóre będę zlokalizowana 
przy ul. Z wy gęstwa, na narożnil^i ul< Grunwaldzkiej".

(Z PROGRAMU WYBORO^GO * ' *
MIEJSKIEGO KÓMiTETU FRONTU NARODOWEGO 
W KOSZALINIE)

<1

Każdy głos jest ważny
Jeszcze grudniowa noc t będzie okrywać nasze zniasta 

i wsie, kiedy wejdą. do lokali wyborczych członkowie ko­
misji. Sprawdzą urny, zapieczętują je, przygotują listy wy­
borcze, przeliczą pliki kart do glosowania z wydrukowanymi 
listami kandydatów, sprawdzą, czy kotara zabezpiecza taj­
ność aktu wyborczego, i wreszcie otworzą podwoje lokalu 
dla wyborców. I potem kolejno zaczną nadchodzić: młodzież, 
która często po raz pierwszy w życiu spełni ten obywatelski 
obowiązek, robotnicy, chłopi, profesorowie wyższych uczelni, 
gospodynie domowe, żołnierze — słowem wszyscy, wszyscy, 
wszyscy...

Otóż to właśnie: wszyscy. Dzień 5 grudnia — od szarego 
poranka po późny wieczór — to godziny poświęcone przede 
wszystkim uwieńczeniu wielkiej batalii politycznej, jaką by­
ła kampania przedwyborcza, uwieńczeniu osobistego udziału 
każdego z nas w owej wielkiej dyskusji politycznej. Uwień­
czeniem tym jest wrzucenie karty wyborczej do urny. I tę 
trzeba pamiętać samemu, przypomnieć sąsiadowi, żc akt gło­
sowania — to nic formalność, którą można by zlekceważyć.

Czy nie poruszony byłeś do głębi, kiedy na jednym z ze­
brań przedwyborczych piętnowałeś dopuszczenie do tego, by 
Przychodnia Matki i Dziecka gnieździła się w jakichś ciem­
nawych dwu pokoikach, podczas kiedy cztery wspaniałe po­
koje w tym samym domu użytkuje knajpa? I czyż nic przy­
znano ci racji?

Czy nic piętnowałeś kumoterstwa w rozdziale deficyto­
wych materiałów i nawozów sztucznych w twoim GS-ie?

Przypomnij sobie z jakim oburzeniem mówiłeś o faktach 
pomijania nauczycieli w przydziałach mieszkań, a więc 
o praktykach sprzecznych z rozporządzeniami 1 dekretami. 
Przypomnij sobie, że mówiłeś: „Domagamy się kategorycz­
nie ostrzejszych środków!" — kiedy poruszono w dyskusji 
sprawo chuligaństwa i niedostatków w walce z nim, jakie 
ujawniły się w pracy milicji i prokuratury.

I przypomnij sobie wreszcie, że gdy po zebraniu ktoś już 
w korytarzu powiedział niby do siebie: „liii, gadanina po 
próżnicy..." — zareagowałeś gwałtownie. Nie szczędziłeś 
ostrych słów. Czułeś, żc te określenia, użyte przez 
owego człowieka, godzą bezpośrednio w Ciebie, w Ciebie — 
jako obywatela, patriotę, człowieka o nieobojętnym sercu, 
człowieka myślącego.

Nie! Nie byłeś obojętny, ani wówczas, kiedy dyskutowałeś 
terenowy program Frontu Narodowego, ani wówczas, kiedy 
krytykowałeś takiego czy innego kierownika wydziału rady 
narodowej.

Nie byłeś obojętny, kiedy spierałeś się o kandydatów do 
rady. Skrytykowałeś kumotra kułackiego. Zżymałeś się 
i zażądałeś skreślenia z listy notorycznego pijaka i łapowni­
ka. sam wysuwałeś kandydatury, zamiast tych, które uzna­
łeś za niesłuszne.

Robiłeś to, boś wiedział, że od Twojego głosu, od Twojego 
rozumu obywatelskiego, od Twojego doświadczenia zależy, 
by wybrano najlepszych łudzi do rad narodowych.

Robiłeś to, bo rozumiesz, że biorac udział w dyskusjach 
politycznych, stawiając wnioski, bierzesz udział w rzą­
dzeniu państwem. Postępowałeś tak, jak przystoi do­
bremu. światłemu Polakowi. Twój glos c»»sfn podchwyty­
wali inni, popierali Twoje zdanie; niekiedy spierano 
się z Tobą*. Nikt Cię nie pytał, czyś partyjny czy bezpar­
tyjny. Mówiłeś, jak dobry Polak, jak patriota. I tym zdo­
bywałeś autorytet. Tak, jak codziennie autorytet ten, wśród 
swych kblegów, znajomych, przyjaciół i ludzi, nieraz nie­
znanych Ci, zdobywasz swoją rzetelną pracą w fabryce, 
w swym gospodarstwie, w swojej spółdzielni produkcyjnej, 

urzędzie, w uczelni, w instytucie badawczym, w szkole, 
w swym pułku.

Nie byłeś obojętny wobec problemów poruszanych w kam­
panii wyborczej, jeśli nawet nie wziąłeś osobistego udziału 
w zebraniach sąsiedzkich i środowiskowych, ani też w ze­
braniach poświęconych wysuwaniu kandydatów. Z zainte­
resowaniem zapoznawałeś się z zatwierdzonymi listami kę- 

tDokończenle na 3 itr J



DEKLARACJA
rządów ZSRR, Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, Republiki Czechosłowackiej, 

Niemieckiej Republiki Demokratycznej, Węgierskiej Republiki Ludowej, 
Rumuńskiej Republiki Ludowej, Bułgarskiej Republiki Ludowej 

i Albańskiej Republiki Ludowej

świadczy,* >wielo

Przedstawiciele Związku So 
cjalistycznych Republik Ra­
dzieckich, Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej, Republiki 
Czechosłowackiej, Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz­
nej, Węgierskiej Republiki 
Ludowej, Rumuńskiej Repu­
bliki Ludowej, Bułgarskiej Re 
publiki Ludowej i Albańskiej 
Republiki Ludowej z udzia­
łem obserwatora z ramienia 
Chińskiej Republiki Ludowej 
zebrali się na konferencji w 
Moskwie, ażeby rozpatrzyć sy 
tuację, która powstała w Eu­
ropie w związku z uchwała­
mi powziętymi przez niektóre 
państwa zachodnie na konfe­
rencjach w Londynie i Pary­
żu.

Rządy państw uczestniczą­
cych w niniejszej konferencji 
wyrażają ubolewanie, że nie 
wszystkie kraje europejskie 
uważały za możliwe wziąć u- 
dział w omawianiu powstałej 
sytuacji. Nie wzięli również 
w tym udziału inicjatorzy u- 
kładów londyńskich i pary­
skich: Stany * Zjednoczone, 
Francja i Anglia. Odpowiedź 
ich z 29 listopada
że dążą one za wszelką cen 
do ratyfikacji układów pary 
skich. t •

Dnia 23 października na 
konferencji w Paryżu podpi­
sano układy ^dotyczące Nie­
miec zachodnich, po uprzed­
niej konferencji 9 krajów w 
Londynie: Stanów Zjednoczo­
nych. Anglii, Francji, Niemiec 
zachodnich, Włoch, Bfflgii, Ho 
landii, Luksemburga, Kanady. 
Układy te przewidują remili- 
taryzację Niemiec zachodnich 
i wciągnięcie ich do ujjrupo- 
wań wojskowych — do bloku 
północno-atlantyckiego i do 
montowanej na nowo t. zw. 
„unii Schodnio - europej­
skiej".

Dopiero niedawno podjęto 
próby wskrzeszenia military­
zmu niemieckiego przez remi 
litaryzacię Niemiec zachod­
nich pod flagą osławionej 
„europejskiej wspólnoty ob- 
ronnej“. Próby te zakończyły 
się fiaskiem, gdyż spotkały 
się z żywiołowym oporem na­
rodów europejskich, a przede 
wszystkim narodu francuskie 
go.

Obecnie usiłuje się wskrze­
sić militaryzm niemiecki pod 
inną flagą, przy czym czyni 
Się wszystko, by w tym celu 
przyspieszyć ratyfikację ukła 
dów paryskich.

W tej sytuacji rządy państw 
uczestniczących w niniejszej 
konferencji uważają za ko­
nieczne zwrócić uwagę wszyst 
kich państw europejskich, że 
realizacja układów paryskich 
prowadzi do poważnego po­
gorszenia sytuacji międzyna­
rodowej w Europie. Realiza­
cja tych układów nie tylko 
stworzy nowe, jeszcze wię­
ksze przeszkody na drodze do 
rozwiązania kwestii niemiec­
kie], do zjednoczenia Nie­
miec jako pokojowego i demo 
kratycznego państwa, lecz ró 
wnleż przeciwstawi jedną 
część Niemiec drugiej części 
Niemiec, przekształcając Niem 
cy zachodnie w niebezpieczne 
oąpisko nowe] wojny w Eu­
ropie. Uchwały te, zamiast 
sprzyjać pokojowemu rozwią 
zaniu kwestii niemieckiej, da 
ją swobodę ruchów military­
stom 1 odwetowcom w Niem­
czech zachodnich, wzmagając 
zagrożenie bezpieczeństwa 
narodów Europy.

Układy paryskie są jaskra­
wo sprzeczne z możliwościa­
mi dalszego osłabienia napię­
cia w stosunkach mlędzynaro 
dowych, które ujawniły się 
ostatnio. Dzięki wysiłkom 
państw miłujących pokój-w 
połowie ubiegłego roku poło­
żono kres wojnie w Korei. 
Konferencja Genewska, która 
odbyła się w bieżącym' roku, 
przyczyniła się do zakończe­
nia" 8-ietn!ej wojny w Indo- 
chinach i do pewnego uregulo 
wania sytuacji w tej strefie. 
Nie można również nie pod­
kreślić, że w Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych zaobser 
wowano pewien postęp w ro­

kowaniach w sprawie po­
wszechnej redukcji zbrojeń i 
zakazu broni atomowej. Osiąg 
nięto to wszystko wbrew sta 
noMsku agresywnych kół nie 
których państw, dążących do 
zaostrzenia sytuacji międzyna 
rodowej.

Tymczasem właśnie w chwi 
11, gdy poprawiły się warunki 
dla uregulowania aktualnych 
problemów międzynarodo­
wych, kierownicze koła szere 
gu państw — uczestników u- 
kładów londyńskich i parys­
kich wybrały niebezpieczną 
drogę wskrzeszenia military- 
zmu niemieckiego, nie licząc 
się ze skutkami tego kroku.

Układy paryskie przewidu­
ją utworzenie półmilionowej 
armii zachodnio-niemiecklej. 
Liczebność zachodnio-niemiec 
kich sił zbrojnych przewyższa 
pięciokrotnie stan liczebny 
armii, ustalony w swoim cza­
sie dla całych Niemiec w Wer 
salskim Traktacie Pokojo­
wym, choć wiadomo, że sfor­
mowana wówczas 100-tysięcz 
na Reichswehra niemiecka 
stała sm bazą dla utworzenia 

rrnfionowej armti hitle­
rowskiej.

Militaryści niemieccy już o- 
becnie nie okrywają, że pla­
nują dalszą budowę ar­
mii zachodnio-niemieckiej i 
zwiększenie jej stanu z 12 dy 
wftji do 30, a następnie do 60. 
Utworzenie armii Niemiec za­
chodnich będzie w rzeczywi­
stości oznaczało, że będzie ona 
miała przewagę nad armiami 
innych uczestników „unii za­
chodnio-europejskiej", że do 
prowadzi to nieuchronnie do 
lego, iż siły zbrojne, którymi 
dysponować będą militaryści 
Niemiec zachodnich, zajmą 
dominującą pozycję w Euro­
pie zachodniej. O niebezpie­
czeństwie związanym z utwo­
rzeniem armii zachodnio-nie­
miecklej świadczy już to, że na 
jej czele stają przedstawiciele 
generalicji b. armii hitlerow­
skiej, którzy jeszcze niedawno 
byli organizatorami i współ­
uczestnikami agresji faszy­
stowskiej przeciwko narodom 
zarówno Europy wschodniej, 
jak i zachodniej.

Wbrew układom międzyna­
rodowym w sprawie likwida­
cji niemieckiego potencjału 
militarnego, odbudowuje się 
otwarcie przemysł zbrojenio­
wy w Niemczech zachodnich. 
Ciężki przemysł Zagłębia Ru- 
hry przestawia się coraz bar­
dziej na produkcję broni. Nie 
wolno zapominać, że chodzi o 
to samo Zagłębie Ruhry, któ­
re niejednokrotnie było głów­
nym arsenałem, gdzie wyku­
wano broń dla agresywnych 
wojen militarystów niemiec­
kich.

Ponadto układy paryskie o- 
twierają drogę do badań ato­
mowych, które umożliwiają 
produkcję broni atomowej i 
wodorowej w Niemczech za­
chodnich, jak również do za­
opatrywania Niemiec zachod­
nich w broń atomową przez 
inni państwa.

Na podstawie powyższych u- 
kladów armia zachodnio-nie- 
miecka będzie mogła mie£ w 
swoim arsenale broń atomo­
wą.

Oznacza to, że broń atomo­
wa wpadnie w ręce tych, któ­
rzy niedawno jeszcze, wpro­
wadzając krwawy hitlerow­
ski „nowy ład“, siali śmićrć i 
spustoszenie w Europie, posta 
wili sobie za cel unicestwie­
nie całych narodów. Oni to 
zgładziii w obozach śmierci 
miliony spokojnych obywate­
li — Polaków, Rosjan, Ży­
dów, Ukraińców, Białorusi­
nów, Francuzów, gerbów, Cze­
chów, Słowaków, Belgów, Nor 
wegów i innych.

Oznacza to, że broń atomo­
wa znajdzie się w ręku ludzi, 
którzy już obecnie głoszą swe 
odwetowe plany w Europie. 
Realizacja tych układów zna­
cznie zwiększy niebezpieczeń­
stwo niszczycielskiej wojny 
atomowej z jej ciężkimi kon­
sekwencjami dla narodów, 
zwłaszcza w najbardziej zalud 
nlonych częściach Europy.

Układów paryskich, wbrew 
oświadczeniom niektórych mę 
żów stanu w krajach zachod­
nich, nie można traktować ina 
czej niż jako faktyczną odmo­
wę uregulowania kwestii nie 
mieckiej, jako odmowę — na 
długi okres czasu — przywró­
cenia jedności Niemiec na za­
sadach pokojowych i demokra 
tycznych. Plany remilitaryza- 
cji Niemiec zachodnich i wcią 
gnięcia ich do militarnych u- 
grupowań są obecnie główną 
przeszkodą na drodze do naro 
dowego zjednoczenia Niemiec. 
Oznacza to, że usunięcie tej 
przeszkody umożliwiłoby o- 
siągnięcie porozumienia czte­
rech mocarstw w sprawie przy 
wrócenia jedności i suwerefi* 
ności Niemiec oraz w sprawib 
przeprowadzenia w tym ''elu 
wolnych wyborów ogólno-nie 
miecklch przy należytym u- 
względnieniu interesów naro­
du niemieckiego.

Utworzenie zachodnio-nie­
mieckiej półmilionowej armii 
i uzbrojenie jej kosztować ma
— według obliczeń polityków 
bońskich, w przybliżeniu 100 
miliardów marek, co całym 
ciężarem spadnie na barki mas 
pracujących Niemiec zachod­
nich, a zwłaszcza na barki kia 
sy robotniczej, nie może to 
nie pociągnąć za sobą gwałto 
wnego obniżenia ich stopy ży 
ciowej. Remilitaryzacja Nie­
miec zachodnich — to zapo­
wiedź korzyści jedynie dla 
wielkich monopoli zachodnio- 
niemieckich i dla ściśle zwią­
zanych z nimi największych 
monopoli USA, Anglii i Fran­
cji, które już obecnie cieszą 
się z góry wysokimi zyskami 
z dostaw broni dla formowa­
nej na nowo armii zachodnio- 
niemieckiej. Cl handlarze bro 
nią już nieraz grzali sobie rę­
ce nad wojennymi pogorzeli­
skami. które przyniosły naro­
dom Europy jedynie niezliczo 
ne ofiary i cierpienia.

Obecnie powtarza się to, co 
miało miejsce przed drugą 
wojną światową, kiedy kon-. 

i cerny niemieckie wykuwały 
broń dla agresji hitlerowskiej 
z pomocą i z bezpośrednim 

1 udziałem zagranicznych, a 
zwłaszcza amerykańskich mo 

[ nopoll. W organach władzy 
; państwowej coraz bardziej u- 
j widacznia się wpływ tych mo 
; nopoli kapitalistycznych, któ­
re w swoim czasie przyczyni­
ły się do przygotowania i roz 
pętania drugiej wojny świato 
wej.

Układy paryskie świadczą, 
że również obecnie koła kie­
rownicze niektórych państw, 
a przede wszystkim Stanów 
Zjednoczonych, stawiają na 

i kartę wskrzeszenia militaryz 
| mu niemieckiego i przy rea- 
| lizowaniu swych imperiali­
stycznych planów usiłują o- 

! przeć się na remilitaryzacji 
I Niemiec zachodnich. Za po- 
I mocą tych układów tworzy 
sio wojskowy blok kół agre­
sywnych USA, Anglii i Fran­
cji wraz z militaryzmem nie­
mieckim. Układy te stanowią 
transakcję zawartą za pleca­
mi narodu niemieckiego, jak 
również narodów innych 
państw europejskich, których
— jak wiadomo — nikt o nia­
nie pytał w czasie przygoto­
wywania tych układów. Te­
go rodzaju agresywny blok 
nie może służyć interesom 
nokoju i bezpieczeństwa w 
Europie. Utworzenie go za­
ostrza całą sytuację w E”ro- 
nie, poważnie wzmaga nie­
bezpieczeństwo nowej wojny 
światowej.

Utworzenie nowego bloku 
militarnego jest sprzeczne z 
francusko-radzieckim ukła­
dem o sojuszu i pomocy wza­
jemnej, zawartym w 1944 ro­
ku i z angielsko-radzieckim 
układem o współpracy i wza­
jemnej pomocy po wojnie, 
zawartym w 19 i? r., które 
to układy przewidują podję­
cie przez Francję, Anglię i 
Związek Radziecki wspólnych 
kroków, by uniemożliwić no­

Rachuby na to, że włącze­
nie zremilitaryzowanych Nie­
miec zachodnich do zachod­
nio-europejskiego sojuszu woj 
skowego umożliwi utrzymanie 
wzrostu militaryzmu niemiec 
kiego w jakichś ograniczo­
nych ramach, wywołują uza­
sadnioną nieufność narodów 
Europy. Tego rodzaju próby 
podejmowano już'dawniej. Za 
kończyły się one jednak fias­
kiem. Nie można zapewnić po 
koju w Europie, skoro otwie­
ra się drogę do wskrzeszenia 
militaryzmu niemieckiego i 
skoro usypia się samego sie­
bie wynajdywaniem jakichś 
gwarancji przeciwko niemu, 
gwarancji, których bezsku­
teczność jest zupełnie oczywi­
sta. Zapewnienie pokoju w 
Europie wymaga koniecznie, 
by samo wskrzeszenie milita­
ryzmu niemieckiego było nie­
możliwe.

Remilitaryzacja Niemiec za­
chodnich oznacza, że rola i 
wpływy sił militarystycznych 
1 odwetowych będą tam coraz 
większe. Nieuchronnym skut­
kiem takiej sytuacji byłoby dal 
sze likwidowanie swobód demo 
kratycznych w Niemczech za­
chodnich i przekształcenie ich 
w państwo militarystyczne. 
Jest rzeczą charakterystyczną, 
że w układach paryskich nie 
znaleziono miejsca dla posta­
nowień dotyczących zapewnie­
nia praw demokratycznych lud 
ności Niemiec zachodnich, lecz 
zamiast tego układy te zawiera 
ją zobowiązanie władz zachód 
nio-niemieckich do wydawa­
nia dekretów o „stanie wyjąt­
kowym”, co oczywiście skiero 
wane jest przeciwko demokra­
tycznym prawom i swobodom 
ludności.

Układy paryskie wskrzesza­
jąc militaryzm niemiecki i prze 
kazując militarystom faktycz­
ną władzę oraz wyjątkowe pra 
wa, otwierają drogę do wpro­
wadzenia dyktatury militarnej 
w Niemczech zachodnich. Ukła 
dy te nie tylko obce są inte 
resom narodu niemieckiego, 
lecz godzą również bezpośred­
nio w niemiecką klasę robotni­
czą, zmierzają do zdławienia 
sił demokratycznych w Niem­
czech zachodnich. Warunki w 
jakich mogą się znaleźć Niem­
cy zachodnie w myśl układów 
paryskich, przypominają pod 
wieloma względami sytuację w 
Niemczech na krótko przed 
dojściem hitlerowców do wła­
dzy. Wiadomo, że prawo oqła 
szania „stanu wyjątkowego”, 
którym rozporządzał ówczesny 
prezydent Niemiec , Hinden- 
burg, zostało wykorzystane 
przez militarystów niemieckich 
w celu zlikwidowania praw I 
swobód demokratycznych, w 
celu rozprawienia nię z organi­
zacjami robotniczymi, w celu 
wprowadzenia dyktatury faszy 
stowskle) w Niemczech.

W układach paryskich jest 
mowa o „zakończeniu stanu oku 
pacji" i o przyznaniu Niemcom 
zachodnim tzw. „suwerenności”. 
Lecz w rzeczywistości „suwe­
renność" Niemiec zachodnich, 
o której mowa w układach pa 
ryskich sprowadza się do przy 
znania zachodnio-niemieckim 
militarystom i odv. etowcom 
prawa do utworzenia armii, któ 
rą inicjatorzy układów pary­
skich zamierzają wykorzystać 
jako mięso armatnie do swo­
ich celów. Równocześnie jednak 
układy paryskie narzucają Niem 
com zachodnim przedłużenie 
stanu okupacji terytorium Nie­
miec zachodnich przez wojska 
USA, jak również Anglii i Frań 
cji, do 1998 r. i przewidują tvm 
samym przekształcenie Nie­
miec zachodnich w główną ba­
zę wojskową, służącą agre­
sywnym celom USA w Europie.

W tych warunkach nie tru­
dno zrozumieć, jaką mnją war 
tość deklaracje o tzw, „suwe­
renności" Niemiec zachodnicn, 
zwłaszcza, jeśli weźmie się 
pod uwagę, żc układy pary­
skie pozostawiają w mocy 
wszystkie zasadnicze ptstano 
wienia niewolniczego układu 
bońskiego.

wą agresje ze strony milita­
ryzmu niemieckiego. Jest to 
również sprzeczne z między­
narodowymi układami zarów­
no państw — uczestników ni 
niejszej konferencji, jak i 
innych państw, układami ma 
jącymi na celu zapewnienie 
pokoju i bezpieczeństwa 
wszystkim państwom Europy. 
Remili‘aryzacji Niemiec za­
chodnich i wciągnięcia ich 
do ugrupowań wojskowych 
nie można także pogodzić z 
zobowiązaniami międzynarodo 
wymi w sprawie niedopusz­
czenia do wskrzeszenia mili­
taryzmu niemieckiego, które 
to zobowiązania zaciągnęły w 
myśl Układu Poczdamskiego 
Stany Zjednoczone, Anglia, 
a następnie również Francja. 
Takie pogwałcenie zobowią­
zań zaciągniętych przez Stany 
Zjednoczone, Francję i Anglię 
na podstawie tych układów 
i porozumień podważa zaufa 
nie we wzajemnych stosun­
kach między państwami i jest 
bezwzględnie sprzeczne z wy 
mogami bezpieczeństwa naro 
dów Europy.

Utworzenie nowego ugrupo­
wania militarnego uzasadnia 
się tym, że jest to rzekomo ko­
nieczne dla bezpieczeństwa 
państw — uczestników bloku, 
choć w rzeczywistości nikt nie 
zagraża tym państwom. Remi- 
litaryzację Niemiec zachodnich 
i wciągnięcie ich do ugrupo­
wań militarnych niektórych 
krajów zachodnich usiłuje się 
uzasadnić tym, że należy rze- 
komó ułożyć stosunki ze Zwią­
zkiem Radzieckim i krajami 
demokracji ludowej „z pozycji 
siły". Sprawę przedstawia się 
w ten sposób, jakoby tego ro­
dzaju polityka miała przyczy­
nić się do stworzenia warun­
ków bardziej sprzyjających ro 
kowaniom i rozwiązaniu nie 
uregulowanych problemów 
międzynarodowych. Zwolenni­
cy wspomnianej polityki, któ­
ra zdyskredytowała się już 
dostatecznie, nie ukrywają, że 
chciollby narzucić innym pań­
stwom decyzje korzystne dla 
imperialistycznych kół niektó­
rych państw zachodnich.

W rzeczywistości zaś znajdu­
je w tym wyraz dążenie 
wspomnianych kół do zdobycia 
panowania nad światem. Nie 
należałoby jednak zapominać, 
jak zakończyły się tego rodzaju 
próby pretendentów do pano­
wania nad światem.

Wiadomo, że ugrupowania 
militarne niektórych państw 
europejskich, wymierzone prze 
ciwko innym państwom Euro­
py. istniały również w prze­
szłości. W przededniu drugiej 
wojny światowej utworzone 
zostało z udziałem Niemiec hi­
tlerowskich i Włoch faszystów 
skich agresywne ugrupowanie 
wojskowe, do którego przyłą­
czyła się militarystyczna Japo­
nia. Organizatorzy tego ugru­
powania, znanego pod nazwą 
„paktu antykominternowskie- 
go“, usiłowali uzasadnić jego 
utworzenie motywami „ideolo­
gicznymi", w rzeczywistości je 
dnak okazało się to szyldem, 
za którym próbowali oni u- 
kryć prawdziwy, agresywny 
charakter bloku wojskowego, 
który postawił sobie za cel zdo 
bycie panowania nad światem. 
Wiadomo, że organizatorzy te­
go ugrupowania militarnego 
ponoszą główną odpowiedzial­
ność za rozpętanie drugiej 
wojny światowej.

Dzisiaj powtarza się coś po­
dobnego, gdy organizatorzy no 
wych ugrupowań militarnych 
usiłują usprawiedliwić ich u- 
tworzenio, powołując się na 
różnicę w społecznym, ustroju 
państw. Jednakże w deklara­
cjach ich jest tyleż prawdy, 
ile jej było w deklaracjach 
twórców „paktu antykominter 
nowskiego", którzy pakt ten 
wykorzystali do przygotowa­
nia i rozpętania ostatniej woj­
ny światowej.

Wszystko to dowodź!, że u- 
grupowania wojskowe niektó^ 
rych państw zachodnich z u- 
działem zremilitaryzowanych 
Niemiec zachodnich, bez wzglę 
du na to, jakimi motywami 
próbowano by uzasadnić id* 
utworzenie, nie tylko nie mo­
gą służyć sprawie pokoju 1 bez 
pieczeństwa w Europie, ale 
przeciwnie, poważnie kompli­
kują sytuację w Europie 1 nie­
uchronnie spowodują wzrost 
wyścigu zbrojeń ze wszystki­
mi niebezpiecznymi jego kon­
sekwencjami dla wszystkich 
europejskich i nie tylko euro­
pejskich państw.

Jeśli wspomniane ugrupo^ 
wania militarne w Europie 
będą zwiększać swoje armie, 
siły lotnicze i inne rodzaje 
broni, jeśli dojdzie do wskrze 
szenia agresywnego militaryz 
mu niemieckiego, wówczas 
inne państwa Europy nie­
uchronnie zmuszone będą pod 
jąć skuteczne środki dla sa­
moobrony, dla zapobieżenia 
agresji. Stąd wniosek, że 
wszystkie państwa zalntereso 
wane w zapewnieniu pokoju 
i bezpieczeństwa w Europie, 
winny starać się nie dopuścić 
do wskrzeszenia militaryzmu 
niemieckiego, zapobiec możli 
wości wzrostu wyścigu zbro­
jeń i współdziałać w zespole­
niu wysiłków wszystkich 
państw europejskich w dzie­
dzinie zapewnienia bezpie­
czeństwa w Europie.

Uznając, że uregulowanie 
kwestii niemieckiej jest głów­
nym zadaniem w dziele utrwa 
lenia pokoju w Europie, rzą­
dy ZSRR, Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej, Republiki 
Czechosłowackiej, Niemieckich 
Republiki Demokratyczne® 
Węgierskiej Republiki Ludo­
wej, Rumuńskiej Republiki 
Ludowej, Bułgarskiej Repu­
bliki Ludowej i Albańskiej 
Republiki Ludowej uważają, 
że dla rozwiązania kwestii 
niemieckiej konieczne jest 
przede wszystkim:

Wyrzeczenie się planów re- 
mllitaryzacji Niemiec zachod­
nich i wciągnięcia ich do ugru 
powań wojskowych, co usu­
nie główną przeszkodę na dro 
dze do zjednoczenia Niemiec 
na pokojowych i demokratycz 
nych zasadach.

Osiągnięcie porozumienia w 
sprawie przeprowadzenia w 
roku 1955 wolnych wyborów 
ogólnonlemieckich 1 utworze­
nia na tej podstawie ogólno- 
niemieckicgo rządu jednoli­
tych, demokratycznych, miłu­
jących pokój Niemiec.

Wówczas będzie wreszcie 
możliwe zawarcie traktatu po 
kojowego z Niemcami, co jest 
niezbędne dla utrwalenia po­
koju w Europie.

Należy stwierdzić, że wyco­
fanie wojsk okupacyjnych 
z terytorium Niemiec wschód 
nich i zachodnich, jak to za­
proponował Związek Radziec­
ki, pod wieloma względami 
przyczyniłoby się do zbliżenia 
między obu częściami Niemiec 
i do rozwiązania problemu 
przywrócenia jedności Nie­
miec.

Zapewnienie bezpieczeństwa 
w Europie wymaga, aby za­
interesowane państwa osiąg­
nęły porozumienie w spra­
wie zjednoczenia Niemiec, coi 
odpowiada interesom wszyst­
kich miłujących pokój naro­
dów Europy i samego naród® 
niemieckiego. Obrana przez 
Stany Zjednoczone, Francję i 
Anglię polityka remilitaryza- 
cji Niemiec zachodnich i wcią 
gania ich do ugrupowań woj­
skowych wyklucza możliwość 
takiego porozumienia. Pla­
ny te nie tylko nie sprzyjają 
zapewnieniu bezpieczeństwa 
europejskiego, lecz zdaniem 
wszystkich miłujących pokój 
narodów są wyrazem polityki 
zagrażającej zachowaniu po­
koju w Europie.

(Dokończenie na 3 str.)



Masy pracujące Ziemi Koszalińskiej 
czynem witają wybory

Robotnicy, chłopi i inteligenci
na wartach pracy

(Dokończenie z 2 str.)
Prawdziwe bezpieczeństwo 

w Europie może być za­
pewnione jedynie w tym wy­
padku, jeżeli zamiast tworze­
nia ekskluzywnych ugrupo­
wań wojskowych jednych 
państw europejskich, wymie­
rzonych przeciwko innym pań 
stwom europejskim, stworzo­
ny zostanie system bezpieczeń 
stwa zbiorowego w Europie. 
Taki system bezpieczeństwa 
z udziałem wszystkich państw 
europejskich niezależnie od 
ich ustroju społecznego i pań­
stwowego, umożliwiłby zespo­
lenie wysiłków państw euro­
pejskich w imię zapewnienia 
pokoju w Europie. Rzecz ja­
snej że należy przy tym za­
pewnić narodowi niemieckie­
mu udział na zasadzie równo­
ści w rozwiązaniu tego ogól­
noeuropejskiego zadania. W 
takim systemie bezpieczeń­
stwa mogłyby uczestniczyć 
również Stany Zjednoczone 
wraz z innymi państwami, na 
których spoczywa odpowie­
dzialność za uregulowanie 
kwestii niemieckiej, mającej 
decydujące znaczenie dla za­
pewnienia pokoju w Europie.

Ogólnoeuropejski system 
bezpieczeństwa zbiorowego po 
winien przewidywać, że pań­
stwa w nim uczestniczące zo- 
bowiążą się — zgodnie z wy­
mogami Karty Narodów Zjed­
noczonych — rozwiązywać 
wszystkie spory, które mogą 
wyniknąć między nimi w ten 
sposób, by nie stwarzać zagro­
żenia pokoju i bezpieczeństwa 
w Europie. System ten powi­
nien przewidywać konsultacje 
za każdym razem, kiedy, zda­
niem któregokolwiek z państw 
— uczestników, powstaje nie­
bezpieczeństwo napaści zbroj- 
ndflkw Europie, a to w celu 
p"ęcia skutecznych kroków 
dla zażegnania tego rodzaju 
niebezpieczeństwa. Aby system 
ten był skuteczny, musi on 
przewidywać, że napaść na 
jedno lub kilka państw w Eu­
ropie będzie uważana za na­
paść na wszystkich uczestni­
ków odpowiedniego układu o- 
gólnoeuropejskiego i że każ­
dy jego sygnatariusz będzie u- 
dzielał pomocy napadniętemu 
państwu wszystkimi środkami, 
jakimi dysponuje, z zastoso­
waniem sił zbrojnych włącz­
nie, celem przywrócenia i u- 
trzymania pokoju I bezpieczeń 
stwa w Europie.

Stworzenie takiego ogólno­
europejskiego systemu bezpie­
czeństwa zbiorowego całkowi­
cie odpowiadałoby wymogom 
umocnienia współpracy mię­
dzynarodowej zgodnie z zasa­
dami poszanowania niezawisło 
ści i suwerenności państw du­
żych 1 małych, jak również nie 
ingerencji w ich sprawy we­
wnętrzne. Stworzenie takiego 
systemu bezpieczeństwa zbio­
rowego pod wieloma względa­
mi ułatwiłoby również rozwią 
żanie kwestii niemieckiej, po 
nieważ wyklucza ono prze­
kształcenie Niemiec zachod­
nich w państwo milltarystycz- 
ne i stwarza warunki sprzyja­
jące przywróceniu jedności 
Niemiec.

Zorganizowanie bezpieczeń­
stwa zbiorowego w Europie i 
zjednoczenie Niemiec na zasa­
dach pokojowych 1 demokra- 
tyczny--li —- oto droga, która 
zapewni rozwój Niemiec jako 
jednego z wielkich mocarstw. 
W odróżnieniu od drogi mili- 
tai^stycznej, na której Niem­
cy rozwijały się w przeszłości 
i która niejednokrotnie powo­
dowała najcięższe konsekwen­
cje dla narodu niemieckiego, 
zjednoczenie Niemiec w wa­
runkach ustanowienia bezpie­
czeństwa zbiorowego w Euro­
pie stworzy szerokie możliwo­
ści rozwoju pokojowej gospo­
darki niemieckiej, prze­
mysłu i rolnictwa, moż­
liwości rozwoju na szeroką 
skalą stosunków gospodar­
czych między Niemcami a in­
nymi krajami, zwłaszcza kra­
jami Europy wschodniej 1 kra­
jami Azji z Ich ogromną lud­
nością 1 niewyczerpanymi za­

sobami. Rozwój Niemiec w wa 
runkach pokoju i pAy istnie­
niu rozgałęzionych stosunków 
gospodarczych z innymi pań­
stwami otworzyłby dla ich 
przemysłu szerokie rynki, za­
pewniłby zatrudnienie ich lud 
ności, przyczyniłby się do pod­
niesienia jej stopy życiowej.

Losy Niemiec jako wielkie­
go mocarstwa są więc ściśle 
zależne od tego, czy kraj ten 
pójdzie drogą pokojowego roz 
woju i współpracy ze wszyst­
kimi innymi państwami euro­
pejskimi, czy też drogą przy­
gotowywania nowej wojny. 
Droga pokojowego rozwoju i 
współpracy międzynarodowej, 
którą kroczy Niemiecka Repu­
blika Demokratyczna, prowa­
dzi do odrodzenia Niemiec i 
ich rozkwitu. Inna droga, na 
którą militaryści niemieccy u- 
silują skierować Niemcy za­
chodnie, prowadzi do nowej 
wojny, a więc do przekształcę 
nia Niemiec zachodnich w stre 
fę ognia i zagłady.

Wszystko to dowodzi, że 
prawdziwe narodowe interesy 
narodu niemieckiego są nie­
odłączne od interesów pokoju 
i ustanowienia skutecznego sy 
stemu bezpieczeństwa zbioro­
wego w Europie.

Państwa uczestniczące w ni­
niejszej konferencji całkowi­
cie podzielają zasady sformu­
łowane w projekcie „Ogólno­
europejskiego Układu o Bezpie 
czeństwie Zbiorowym w Euro­
pie", przedstawionym przez 
rząd ZSRR i wzywają wszyst­
kie państwa europejskie do 
wspólnego rozpatrzenia powyż 
szych propozycji, odpowiada­
jących wymogom zapewnienia 
trwałego pokoju w Europie. 
Wyrażają one również goto­
wość rozpatrzenia wszelkich 
innych propozycji w tej spra­
wie w celu opracowania takie 
go projektu układu o zbioro­
wym bezpieczeństwie europej­
skim, który byłby możliwy do 
przyjęcia przez wszystkie pań 
stwa zainteresowane.

Państwa uczestniczące w 
niniejszej konferencji są głę­
boko przekonane, że bezpie­
czeństwo w Europie, oparte 
na powyższych zasadach i u- 
trwalone przyjaznymi stosun­
kami miedzy państwami eu­
ropejskimi, umożliwiłoby po­
łożenie kresu sytuacji, w ja­
kiej Europa staje się perio­
dycznie terenem niszczyciel­
skich wojen, w wyniku któ­
rych narody europejskie pono 
szą niezliczone ofiary.

W parlamentach niektórych 
państw zachodnich oczekuje 
się w najbliższym czasie de­
baty nad sprawą ratyfikacji 
układów paryskich. Oficjalne 
koła niektórych państw coraz 
bardziej wzmagają nacisk na 
parlamenty t społeczeństwo, 
ażeby narzucić ratyfikację 
tych układów.

W związku z tym, rządy 
ZSRR, Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej, Republiki Cze­
chosłowackiej, Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, 
Węgierskiej Republiki Ludo­
wej, Rumuńskiej Republiki 
Ludowej, Bułgarskiej Repu­
bliki Ludowej i Albańskiej 
Republiki Ludowej uważają 
za swój obowiązek zwrócić 
uwagę wszystkim państwom 
europejskim, a zwłaszcza pań 
stwom — sygnatariuszom u- 
kładów paryskich, że ratyfika 
cja tych układów będzie o- 
znaczała akt wymierzony prze 
ciwko zachowaniu pokoju i 
zmierzający do przygotowa­
nia nowej wojny w Europie. 
Ratyfikacja ta w znacznym 
stopniu skomplikuje całą sy­
tuację w Europie 1 podważy 
możliwości uregulowania nie 
rozwiązanych problemów eu­
ropejskich, a przede wszyst­
kim problemu niemieckiego.

Ratyfikacja 1 wprowadzenie 
w życie tych układów, wzma 
gając niebezpieczeństwo woj­
ny, stanowić będą zagrożenie 
bezpieczeństwa narodowego 
miłujących pokój państw Eu­
ropy, a zwłaszcza państw są­
siadujących z Niemcami.

Groźba ta wynika z tego, że

państwa - sygnatariusze ti- 
kładów paryskich coraz bar­
dziej rozszerzają swoje poczy 
nanla wojskowe 1 gospodar­
cze, wymierzone przeciwko 
miłującym pokój państwom 
Europy. Doszły one teraz do 
tego, że przystąpiły do woj­
skowego bloku z militaryz- 
mem niemieckim, przygoto­
wując własnymi rękami remi- 
litaryzację Niemiec zachod­
nich, zagrażają dalszemu po­
kojowemu istnieniu państw 
nie uczestniczących w ich ugru 
powaniach militarnych. Do 
sił zbrojnych państw — sygna 
tariuszy układów paryskich 
włączona będzie obecnie 
armia zachodnio-niemiecka z 
generałami hitlerowskimi na 
czele. W takich warunkach 
dalsze prowadzenie polityki 
„z pozycji siły" będzie się bez 
pośrednio opierało na odradza 
jącym się militaryzmie nie­
mieckim, co w znacznym stop 
niu zbliża niebezpieczeństwo 
nowej wojny w Europie.

Sytuacja, która się wytwo­
rzyła, stawia na porządku 
dziennym zadanie połączenia 
wysiłków państw reprezento­
wanych na niniejszej konfe­
rencji w celu zapewnienia ich 
bezpieczeństwa. Miłujące po­
kój państwa zmuszone są pod 
jąć niezwłocznie kroki, ażeby 
agresywnym siłom wspomnia 
nego bloku wojskowego 
państw zachodnich przeciw­
stawić zjednoczoną potęgę 
państw miłujących pokój w 
imię zapewnienia swego bez­
pieczeństwa.

Państwa uczestniczące w ni 
niejszej konferencji oświad­
czają, że w wypadku ratyfi­
kacji układów paryskich zde­
cydowane są przedsięwziąć 
wspólnie środki w dziedzinie 
organizacji sił zbrojnych i ich 
dowództwa, jak również inne 
środki niezbędne do umocnie­
nia ich zdolności obronnej, by 
ochronić pokojową pracę 
swych narodów, zagwaranto­
wać nietykalność swych gra­
nic i terytorium oraz zapew­
nić obronę przed ewentualną 
agresją.

Wszystkie te kroki zgodne 
są z niezaprzeczalnym pra­
wem państw do samoobrony, 
z Kartą Organizacji Narodów 
Zjednoczonych i z uprzednio 
zawartymi układanki i poro­
zumieniami skierowanymi prze 
ciwko wskrzeszeniu milita- 
ryzmu niemieckiego i zmie­
rzającymi do zapobieżenia no­
wej agresji w Europie.

Państwa uczestniczące w 
niniejszej konferencji zgodnie 
postanowiły w wypadku, gdy­
by układy paryskie zostały ra' 
tyfikowane, ponownie rozpa­
trzyć sytuację w celu podję­
cia właściwych kroków dla za 
pewnienia swego bezpieczeń­
stwa w imię utrzymania poko 
ju w Europie.

Państwa uczestniczące w ni 
niejszej konferencji są stanów 
czo zdecydowane również nadal 
domagać się stworzenia w Eu­
ropie systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego w przekonaniu, że 
tylko wspólne wysiłki państw 
europejskich mogą stworzyć 
podstawę długotrwałego pokoju 
w Europie. W tym celu są one 
również nadal gotowe współ­
pracować z innymi państwami 
europejskimi, które wyrażą 
chęć pójścia tą drogą.

Rządy państw uczestniczą­
cych w Moskiewskiej Konferen 
cji Krajów Europejskich w spra 
wie Zapewnienia Pokoju i Bez 
pieczeństwa w Europie są glę 
boko przeświadczone, że ich po 
litvka zmierzająca do utrwale­
nia pokoju i powszechnego bez 
pieczeństwa, jak również na­
kreślone przez niniejszą konfe 
rencję środki odpowiadają inte 
resom naszych narodów, jak 
również interesom wszystkich 
innych miłujących pokój naro 
dów.

Narody Związku Radzieckie 
go, Polski, Czechosłowacji, 
Węgier, Rumunii, Bułgarii, Al­
banii i Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej pochłonięte są 
pokojową, twórczą pracą. Wy­
siłki ich zmierzają do dalszego 
rozwoju gospodarki i kultury, 
do nieustannego podnoszenia 
stopy życiowej mas pracują­
cych i równocześnie do zapew 
nienia niezawodnej ochrony ich 
wielkich zdobyczy socfalistvcz 
nych. Nie ma na świecie siły, 
która by potrafiła cofnąć koło 
historii i przeszkodzić budow­
nictwu socjalizmu w naszych 
krajach.

Narody naszych państw 
świadome są tego, że układy 
paryskie znacznie wzmogły 
groźbę nowej wojny. Nie da­
dzą się one jednak zaskoczyć 
rozwojem wydarzeń.

Narody nasze są pewne 
swej siły 1 swych niewyczer­
panych zasobów. Nigdy jesz­
cze siły pokoju 1 socjalizmu 
nie były tak potężne i zwarte 
jak obecnie. Wszelkie próby 
napaści, rozpętania wojny i 
zakłócenia pokojowego życia 
naszych narodów spotkają się 
z druzgocącą odprawą, a wte­
dy narody nasze opierając się 
na sympatii i pomocy innych 
narodów uczynią wszystko, 
ażeby zniszczyć siły agresji 
i zapewnić triumf naszej słu­
sznej, sprawiedliwej sprawie.

Narody nasze pragną żyć w 
pokoju i utrzymywać przyjaz 
ne stosunki ze wszvstkimi in­
nymi narodami. Właśnie dla­
tego broniąc również nadal ze 
wszech miar sprawy pokoju 1 
powszechnego bezpieczeństwa, 
uczynią wszystko, co niezbęd­
ne, ażeby zapewnić sobie dal­
szą pokojową drogę rozwoju i 
należyte bezpieczeństwo 
swych państw.

Każdy głos jest ważny
(Dokończenie z 1 str.)

mftetów Frontu Narodowego, odnajdując na nich znane Cl 
nazwiska zasłużonych, szanowanych przez ogół obywateli. 
Z zainteresowaniem przeczytałeś może broszurę wręczoną 
Cl przez agitatora, zawierającą terenowy program Frontu 
Narodowego. Wytycza on zadania, które i Twoim zdaniem 
winny być niezwłocznie zrealizowane. Zastanów się. Pro­
gram na który będziesz glosował, to Twój program, znajdu­
jesz w nim rozwiązanie spraw, które Ciebie jak najżywiej 
obchodzą.

Jeśli pamięcią sięgniesz wstecz, przypomnisz sobie być 
może, okres, kiedy wybory w Polsce były Ci głęboko obo­
jętne. Pamiętasz wybory, przeprowadzone na podstawie 
sanacyjnej ordynacji wyborczej, przed wrześniem? To 
wówczas mówiłeś: „Mnie tu o nic nie pytają. Nie liczą się 
ze mną". I odpłaciłeś pięknym za nadobne. Nie głosowałeś 
na sanacyjnych mianowańców.

Dziś u nas inaczej! Byłeś obecny przy wszystkich pracach 
przygotowawczych do wyborów. Pytano o Twoje zdanie we 
wszystkich kwestiach — od programu do osoby kandydata; 
od oceny dotychczasowych wyników pracy na Twoim tere­
nie, aż do oceny sytuacji międzynarodowej.

Tej, także i Twojej pracy trzeba 5 grudnia dać kształt 
ostateczny. Oddaj głos na listę Frontu Narodowego. Oddaj 
glos, ponieważ rozwój całego naszego kraju, Twojego mia­
sta, Twojej gromady zależy od Ciebie. Od Ciebie zależy 
realizacja programu Frontu Narodowego.

Dlatego idż 5 grudnia do urny, idż sam 1 zachęć swoich 
sąsiadów; Idż z poczuciem, że Twój głos ma ogromną wagę, 
olbrzymie znaczenie. Wrzucając go, podpisujesz program 
Frontu Narodowego, podajesz rękę ludziom, którzy w poro­
zumieniu z Tobą, w Twoim imieniu i interesie, obejmą ster 
wojewódzkiej, powiatowej czy gromadzkiej władzy — staną 
się radą narodową,

Liczne zobowiązania napły­
nęły również z POM-ów i 
PGR-ów.

M. in. warty pracy na cześć 
wyborów zaciągnęła prawie 
cała załoga Warsztatów Na­
prawczych PGR w Słupsku. 
Brygada wulkanizacyjna za­
ciągnęła warte zobowiązując 
się w grudniu wykonać 130 
proc, planu tak ilościowo jak 
i jakościowo.

Warty zaciągnęli też pracow 
nicy działu mechanicznego. 
E. Bransewicz obejmując war 
tę powiedział: „każdą powie­
rzoną mi pracę, będę wykony 
wał w czasie o 1/4 krótszym 
od zaplanowanego".

CHŁOPI PRACUJĄCY 
MELDUJĄ O REALIZACJI 

ZOBOWIĄZAŃ, PODJĘTYCH 
NA CZESC WYBORÓW 

DO RAD NARODOWYCH

Ponad 600 groiftad naszego 
województwa stanęło na apel 
gromady Sława, do czynu 
przedwyborczego. Chłopi pra 
cujący zobowiązywali się do­
konać całkowitego rozliczenia 
z państwem z obowiązkowych 
dostaw. Wiele gromad dekla­
rowało prace melioracyjne, 
ręmónty świetlic gromadz­
kich itp.

WYKONALI OBOWIĄZKI 
WOBEC PANS^VA

Z poczuciem dobrze wypeł­
nionego obowiązku pójdą do 
urn wyborczych chłopi pracu­
jący z gromad Wicie i Sciąg- 
nlce (pow. Sławno), Koniko- 
wo i Dobrzyca (pow. Kosza­
lin).

Nie ciążą na nich żadne za­
ległości wobec państwa.

O całkowitym rozliczeniu 
się z państwem, donoszą chło 
pi pracujący z Drzonowa (pow. 
Białogard) i Gąskowa (pow. 
Kołobrzeg). Gromada Drzono- 
wo zakontraktowała dodatko­
wo 2 ha lnu i 2 ha buraków 
cukrowych.

ZREAT.IZOWALI
CZYN MELIORACYJNY

Gromada Gorzyce w powie­
cie sławneńskim rzuciła ha­
sło: lepiej zagospodarujemy 
łąki i pastwiska. Hasło to 
podjęły inne gromady tego po 
wiatu. <8 tysięcy metrów 
oczyszczonych rowów meliora 
cyjnych w całym powiecie — 
oto czyn idący za słowami.

W samej tylko gminie Żuko 
wo oczyszczono 25.700 m ro­
wów, a chłopi z Zielnlcy za­
pisują na swym koncie 5.000 
metrów.

Energicznie zabrali się do 
pracy chłopi z Międzybłocia 
(pow. Złotów). Dobiegają koń 
ca prace melioracyjne na ob­
szarze 100 hektarów. Podob­
nie jest w gromadach Kla- 
nino i Porost w powiecie ko­
szalińskim. Zakończyli prace 
melioracyjne chłopi z groma­
dy Osowo w świdwińskim. O- 
prócz tego naprawili oni most.

WYR EMONTOW ALI
Świetlice

W powiecie Sławno chłopi 
pracujący systemem gospodar 
czym wyremontowali 12 świe 
tlić gromadzkich. 15 tysięcy 
złotych kosztową! remont 
świetlicy w Żukowie. Samo­
rzutnie opodatkowali się chło 
pi tej gromady na ten cel.

Prezes gromadzkiego koła 
ZSCh w Malechowie Józef 
Góraj, zainicjował podobny 
czyn. Rezultatem pracy chło 
pów tej gromady Jest odno­
wiona świetlica gromadzka.

Deklaracja
rządów ZSRR, Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, Republiki Czechosło­
wackiej, Niemieckiej Republiki Demokratycznej, Węgierskiej Republiki 
Ludowej, Rumuńskiej Republiki Ludowej, bułgarskiej Republiki Ludowej 

i Albańskiej Republiki Ludowej
Szeroki oddźwięk, wśród ludzi pracy Ziemi Koszaliń­

skiej, znalazło hasło rzucone w wezwaniu CRZZ: 
„W dniach przedwyborczych — stańmy, wszyscy na 
wartach pracy", Z terenu całego województwa napływa­
ją liczne meldunki o zaciąganiu wart produkcyjnych na 
cześć wyborów do rad. Ludzie pracy w mieście i na wsi, 
w dniach dzielących nas odewyborów, zwiększają swe wy­
siłki w celu jak najlepszego wykonania i przekroczenia 
planowych zadań na rok 1954. W ten sposób wyrażają 
swe pełne poparcie dla programu Frontu Narodowego.

W samym tylko pow. wa­
łeckim w 17 zakładach pracy 
zaciągnięto 30 grupowych i 51 
indywidualnych wart produk­
cyjnych. M. in. załoga tarta­
ku w Jastrowiu, która wyko­
nała już plan 6-letni, zobo­
wiązała się w miesiącu grud­
niu wykonać 150 proc, planu.

W Słupsku warty pracy za­
ciągnęli robotnicy prawie 
wszystkich zakładów pracy. 
Np. Zakłady Sprzętu Okręto­
wego zrealizują swe roczne 
zadania do 28 bm. wypuszcza­
jąc towar bez braków i lep­
szej jakości. M. in. dział od­
lewni zobowiązał się wyko­
nać roczny plan 5 dni przed 
terminem. Hasło zaciągania 

i wart rzucili tutaj przodujący 
i pracownicy tego działu, for- 
[ mierze: Władysław Sobczak 
i Jan Baran, którzy plan mie 
sięczny wykonają do 27 bm.

Niemniej wartościowe są zó 
bowiązania działów pomocni­
czych odlewni, jak: oczysz­
czalni, rdzeniami, brygad za­
lewaczy i piecowych, kjóre 
to działy zapewnią ciągłość 
pracy formierzom.

Transport zobowiązał się za 
pewnić ciągłą dostawę wszyst 
kich potrzebnych do produk­
cji asortymentów i nie dopu­
ścić do przestojów wyładun­
kowych wagonów.

Równie cenne zobowiązania 
nodjęli robotnicy Słupskich 
Fabryk Mebli. Np. dział prze 
rzynalni przewiduje wykona­
nie planu rocznego do 20 
grudnia.. Łuszczarnia okleiny 
zobowiązuje się nie wypusz­
czać braków i przestrzegać do 
brej jakości okleiny i obło- 
gu.

Pion techniczny — biuro fa­
brykacji w swym meldunku 
zobowiązuje się:

terminowo dostarczać doku­
mentację techniczną dla wszy­
stkich działów produkcyj­
nych;

zapewnić kontrolę wyko­
nawstwa planu rocznego;

w celu podniesienia jakości 
płyt stolarskich zorganizować 
przez komórkę szkolenia za­
wodowego do 5 bm. szkolenie 
zawodowe w dziale pras dla 
nakładaczek listewek;

uporządkować do dnia 20 
bm. 1 rozpatrzyć przez komór 
kę wynalazczości wszystkie 
zaległe wnioski racjonaliza­
torskie.

Słupska Fabryka Narzędzi 
Rolniczych, gdzie na wartach 
stanęło 188 robotników, wyko 
na plan roczny do 23 grud­
nia.

Nie zabrakło na wartacń 
kolejarzy. Maszyniści Paro­
wozowni Białogard i Szczeci­
nek zaciągnęli warty pod ha­
słem zwiększenia oszczędności 
węgla.

Zobowiązanie podjął przo­
dujący maszynista parowozow 
ni Białogard tow. Kocot. Wraz 
ze swą drużyną zobowiązał 
się do 5 grudnia zaoszczędzić 
40 tonn węgla.

Jego kolega z tej samej 
parowozowni, Jerzy Bojko 
wraz z drużyną i obsługa pa­
rowozu Tr 203—138 zaoszczę­
dzą po 35 tonn węgla. Ogółem 
na wartach w Białogardzie 
stanęło 20 drużyn parowozo­
wych.

W Koszalinie, w dniu wczo­
rajszym stanęli na wartach 
robotnicy MPRB i Roszarni. 
Np. grupa stolarzy z MPRB 
wykona prace stolarskie 3 dni 
przed terminem i zaoszczędzi 
materiału na sumę 2,4 tys. 
złotych, a grupa zdunów z 
budowy przy ul. Mariań­
skiej 16 wykona swe roboty 
przedterminowo 1 bez uste­
rek.



Należy od nas wszystkich... W interesie ludzi pracy
TAK Już w życiu Jest — 

gdy stajemy przed jakąś 
ważną decyzją, która za­

ważyć ma na dalszym naszym 
losie, robimy obrachunek swe­
go postępowania, przypomina­
my sprawy minione, zastana­
wiamy się nad bliższą i dalszą 
przyszłością. Słuszny i dobry 
jest taki rachunek. Pozwala 
znaleźć w życiu właściwą dro-

Dziś przed taką decyzją sta­
jamy wszyscy — 5 grudnia pój 
dziemy do urn wyborczych, 
aby wybrać swych przedstawi­
cieli do terenowych organów 
władzy ludowej. Jest to decy­
zja ważna nie tylko dla każ­
dego z osobna, zaważy ona 
wielce na naszym życiu — 
miast i wsi, powiatów i woje­
wództw, na życiu całego kraju. 
Słusznie więc zastanawiamy 
się nie tylko nad wysuniętymi 
kandydatami na radnych, ale 
również oceniamy działalność 
naszych rad w ciągu minione­
go okresu, chcemy poznać ich 
zamierzenia i plany pracy, tak 
aby iść do wyborów z głębo­
kim przekonaniem o słuszności 
naszej drogi. Zastanówmy się 
wspólnie nad zagadnieniem: 
jakie są nasze perspektywy na 
przyszłość, jak będzie wyglą­
dać realizacja naszych zamie­
rzeń nakreślonych w progra­
mach Frontu Narodowego.

Postawione przez II Zjazd 
partii zadanie — podniesienia 
stopy życiowej mas pracują­
cych o 15 do 20 procent w o- 
kresie dwóch lat Jest dla nas 
drogowskazem w dalszej pra­
cy. Twórdżym rozwinięciem 
tych wskazań na terenie nasze 
go województwa jest program 
wyborczy Wojewódzkiego Ko­
mitetu Frontu Narodowego.

Jak wskazał II Zjazd partii, 
podstawowym warunkiem 
szybszego podniesienia stopy 
życiowej jest przyspieszenie 
rozwoju naszego rolnictwa, 
zwiększenie jego produkcji. 
Nasz program wyborczy głosi:

„.. UJtWorzymy z naszego 
województwa wielką bazę 
rolniczo - hodowlaną. Wy­
korzystamy w tym celu 
wszystkie rezerwy tkwiące 
w naszej gospodarce rolnej. 
Dla pełnego i trwałego zago­
spodarowania Ziemi Kosza­
lińskiej zasiedlimy wszyst­
kie wolne gospodarstwa, zli­
kwidujemy odłogi...

... W oparciu o zdobycze 
radzieckiej agrobiologii, sze­
roko rozwiniemy warzywnio 
two 1 sadownictwo. Stworzy­
my nowoczesne ośrodki pro­
dukcji nasion wysokokwali­
fikowanych ...

... Zagospodarujemy 160 
tysięcy hektarów łąk. Pod­
nosząc ich wydajność tylko 
o 7 kwintali z hektara, uzy­
skamy dodatkowo paszę dla 
68 tysięcy sztuk bydła..." 
Drogą uruchomienia rezerw 

produkcyjnych, drogą dalszej 
rozbudowy przemysłu, zwłasz­
cza lekkiego, osiągnąć mamy 
większą ilość towarów konsum 
cyjnych dla pełniejszego za­
spokojenia potrzeb ludności. 
Nasz program wyborczy prze­
widują to również:

.. Budować będziemy za­
kłady chemicznej przeróbki' 
torfu, rozwiniemy przemysł 
środków spożywczych ...

... Rozwijając nadał rybo­
łówstwo morskie, jednocześ­
nie szczególną uwagę zwra­
cać będziemy na rybołów­
stwo śródlądowe dotychczas 
zaniedbane..."
Troska o polepszenie warun­

ków bytowych ludzi pracy, o 
V'zrost oświaty 1 kultury po­
dyktowała podjęcie w progra­
mie wyborczym takich zamie­
rzeń:

„... Rozwiniemy szerzej bu 
downictwo mieszkaniowe, ii- 
kończymy budowę osiedla 
na Starym Mieście w Kosza­
linie i rozpoczniemy budowę 
nowego osiedla. Podobnie 
rozwiązywać będziemy trud­
ności mieszkaniowe innych 
miast... *

... Zorganizujemy na tere­
nie każdej nowoutworzonej 
gromady 7-klasową szkolę...

... Przez budowanie no­
wych domów kultury, m. In. 
w Człuchowie, Wałczu, Świ­
dwinie, zwiększymy sieć do­
mów kultury w wojewódz­

twie. W Słupsku powstanie 
nowe kino na 700 miejsc. W 
Koszalinie zbudujemy oprócz 
budynku teatru, gmach wo­
jewódzkiej biblioteki i kino 
obliczone na 300 miejsc ..
Można by tak przytaczać zda 

nie po zdaniu, cały program 
wyborczy. Każde z nich jest 
cząstką wielkiego, porywające 
go obrazu • przyszłości Ziemi 
Koszalińskiej.

Ale jak ten program będzie 
realizowany? To pytanie za- 
daje sobie wielu z nas, pada 
ono na zebraniach i spotka­
niach kandydatów na radnych 
z wyborcami.

Na jednym z zebrań wystą­
pił po odczytaniu fragmentu 
programu jakiś starszy czło­
wiek. Z gospodarską troską 
mówił o potrzebach naszego 
miasta, ale nie widział drogi 
rozwiązania trudności. — To 
sprawa niełatwa — mówił — 
wymagająca wielkich wysił­
ków, nakładów pieniężnych. 
Skąd weżmiemy na to środki? 
Czy Warszawa budz ę mogła 
dać nam tyle kredytów? Trze­
ba nam będzie czekać jeszcze 
na to wszystko ...

Niewiara owego obywatela 
w realność naszego programu 
rozwoju gospodarczego i kul­
turalnego Ziemi Koszalińskiej 
miała swe źródło w błędnym 
sposobie myślenia. Gdybyśmy 
bowiem chciell — idąc za jego 
słowami: „czekać na to wszyst 
ko ...“, to istotnie czekalibyś­
my długo.

Program wyborczy, to nie 
złudna obietnica wyborcza, ale 
gospodarski program naszej 
wspólnej pracy. Oczywiście, 
potrzebna jest pomoc państwa 
— kredyty, maszyny itp. Tę po 
moc otrzymujemy w coraz 
szerszym zakresie, ale czynni­
kiem decydującym o realności 
naszego programu będzie ofiar 
ny wysiłek wszystkich ludzi 
pracy Ziemi Koszalińskiej. Są 
jeszcze ludzie, którzy temu nie 
wierzą, tak samo, jak byli ta­
cy, którzy nieufnie wzruszali 
ramionami, gdy w chwili star­
tu do walki o wykonanie 
wielkiego planu 6-letniego to­
warzysz Bierut mówił, że „re­
alność naszych planów, to lu­
dzie, ich ofiarny trud". Dziś 
niesposób zaprzeczyć oczywi­
stym faktom Nowej Huty, Że­
rania, Jaworzna, Kędzierzyna 
i tysięcy innych nowych obiek 
tów, pracujących dla dobra 
nas wszystkich.

Powróćmy jeszcze raz do 
naszego programu wyborcze­
go, przekonajmy się, że istot­
nie ludzie i ich praca decydu­
ją o realizacji wszystkich pla­
nów i zamierzeń.

Postanowiliśmy stworzyć z 
naszego województwa wielką 
bazę rolniczo - hodowlaną. Nie 
łatwe to zadanie. . Przecież 
Niemcy nazywali to ziemie 
„Kartoffellandem" — tłuma­
cząc nieurodzajnością ziemi 
i klimatem poczucie tymcza­
sowości niemieckich bauerów 
na tych ziemiach i niewysokie 
plony. Wojenne zniszczenia po 
większyły zaniedbanie całych 
połaci Ziemi Koszalińskiej.

Nie brak u nas gospodarstw 
chłopskich, PGR-ów, spół­
dzielń produkcyjnych, mają­
cych jeszcze niskie plony. Ale 
coraz więcej załóg PGR, co­
raz więcej spółdzielń i chło­
pów indywidualnych swoją wy 
dajną pracą osiąga wysokie, 
czasem rekordowe plony, za­
dając kłam mętnym teoryj- 
kom o „Kartoffellandzie".
PGR Biesiekierz z roku na rok 

podnosi plony. W roku 1954 
zebrano 2 i q pszenicy z ha, 
rzepaku również 21 q z ha, bu­
raków 400 q z ha... Przekro­
czono plan produkcji hodow­
lanej. PGR Biesiekierz zdobył 
ogólnopolski sztandar prze­
chodni jako najlepszy zespół w 
kraju.

Czy ma on jakieś wyjątko­
we warunki?

Nie. W roku 1949 zespół 
przedstawiał obraz zaniedba­
nia, plony były liche, panowa­
ło przeświadczenie o nfeuro- 
dzajności ziemi. Ale dzięki ta­
kim ludziom jak Kosmala, Plu 
skota, Grzebieniak, Marks i 
innym, dzięki trosce i energii 
dyrektora Czesława Andruka, 
zespół osiągnął stopniowo wy­
sokie wyniki gospodarcza.

— Spółdzielnia produkcyjna

Szydłowo w powiecie wałec­
kim uzyskała rekordowy plon 
1000 q buraków pastewnych z 
ha, ziemniaków zebrano 475 q 
z ha. W spółdzielni Boryszewo 
zebrano 500 q buraków cukro­
wych z ha, a na glebach gor­
szych 5 i 6 klasy — 18—22 q 
zbóż z ha ...

... Chłop indywidualny z Ty 
chowa Bazyli Koba osiągnął z 
1 ha 32 q owsa ...

Tak więc kłamliwe są teo- 
ryjki o nieurodzajności naszej 
gleby. Wysokim plonem odpła­
ca ona za dobrą pracę i tro­
skę.

— Kiedy Francisżek Klawi- 
ter przybył do Cecenowa, za­
stał w oborze tamtejszego ma­
jątku niewiele wartą zbierani­
nę zaniedbanych, wychudłych 
krów. Dzięki pracy Klawltera 
i jego brygady, obora PGR Ce 
cenowo jest dziś najlepszą w 
kraju. Przeciętna wydajność 
mleka od krowy wynosi 5500 
litrów, a słynna rekordzistka 
Cerera daje 12 tysięcy litrów...

— Takie wyniki — mówił 
Klawlter na spotkaniu z mło­
dymi hodowcami — może o- 
s.ągnąć każda obora. To zależy 
Udko od nas, od naszej pracy...

Już dziś wielu jest naśla­
dowców Klawitera. ZMP-o- 
wiec Stanisław Wanta z PGR 
Skórzno w ciągu roku osiąg­
nął wzrost mleczności krów o 
100 proc. Obecnie roczna wy­
dajność każdej krowy wynosi 
4000 1.

Od nas też zależy, by nasze 
łąki stały się bogactwem wo­
jewództwa, podstawą dalszego 
rozwoju hodowli. Zaniedbane! 
podmokłe, niewiele dają sia­
na, gdy jednak za wzorem gro 
mady Sierżno w pow. bytow- 
skim przeprowadzimy w czy­
nie melioracyjnym osuszenie 1 
odkwaszenie łąk, osiągniemy 
lak jak i oni, 80 q wartościowe 
go siana z ha.

Setki takich przykładów po­
kazują dobitnie, że realizacja 
programu rozwoju naszego roi 
nictwa jest w pełni realna 1 
zależy przede wszystkim od do 
brcj pracy robotników rolnych 
i chłopów pracujących, wszyst 
kich pracowników rolnictwa, 
od większej 1 lepszej pomocy 
dla naszego rolnictwa ze stro­
ny rad narodowych.

Klasa robotnicza realizując 
sojusz robotniczo - chłopski, 
coraz szerszym potokiem śle 
na wieś maszyny, nawozy, naj 
rozmaitsze towary przemysło­
we. Nie może więc zapominać 
i wieś o swych obowiązkach z 
tego sojuszu płynących.

„Realizacja programu wy-

Poznałem ją w moskiewskiej 
fabryce Jedwabi „ProletarskiJ 
Trud”.

— Nina Chłynowa jest maj­
strem w wykańczalni — poin 
formował mnie dyrektor febry 
ki. — To nasz najmłodszy maj­
ster, a jednocześnie jeden z 
przodujących.

Ninę Chłynową wybrano po 
raz pierwszy na delegata do Ra 
dy Dzielnicowej w roku 1948. 
Od tego czasu odbyły się dwu 
krotnie wybory do rad tereno­
wych, przy czym za każdym ra 
żem Chłynowa, ciesząca się peł 
nym zaufaniem ludzi pracy, wy 
bierana była do Rady. Jest 
więc delegatem Już od sześciu 
lat.

— Moi wyborcy — mówi 
Chłynowa — to pracownicy fa 
bryki „ProletarskiJ Trud”, fa­
bryki wyrobów perfumeryjnych 
„Swoboda", fabryki maszyn i 
innych przedsiębiorstw dzielni 
cy Oktiabrskiej. Większość 
swych wyborców znam osobiś­
cie. Zwracają się oni do mnie 
w najprzeróżniejszych snra- 
wach. Uważam za swój obowią 
zek interweniować zawsze, kie 
dy wydaje mi się to uzasadnio 
ne i słuszne.

— W Jaki sposób utrzymu­
jecie kontakt z wyborcami?

— W ustalone dni przyjmu 
Ję ich w świetlicy urządzonej 
w jednym z bloków mieszkal­
nych, niedaleko fabryki. W 
przyjacielskiej pogawędce po­
ruszają oni ogólne sprawy 
dzielnicy, mówią o swoich oso 
blstych kłopotach.

A oto kilka przykładów z 
działalności Chlynowej. Marla 
Aleksandrowa nie miała do­
kumentów potrzebnych do o- 
trzymanla emerytury. Chłyno­
wa udała się do przedslębiorst 

borczego — plszą spółdzielcy z 
Grabna w swoim apelu do wsi 
koszalińskiej — zależy też od 
tego, jak wypełnimy swoje o- 
bowiązki wobec państwa, jak 
zaopatrzymy w produkty spo­
żywcze naszych braci-robotni- 
ków ...“ Spółdzielnia produk­
cyjna Grabno planowe dosta­
wy zboża, mięsa, mleka, ziem­
niaków — wszystkie swe obo­
wiązki wobec państwa wykona 
la przed terminem i z poważ­
ną nadwyżką.

Przemysł naszego wojewódz 
twa ma również poważno za­
dania w wykonaniu programu 
wyborczego. Więcej i lepszej 
jakości towary, przy tańszej 
ich produkcji poprawią zaopa­
trzenie rynku. Niemało mamy 
jeszcze trudności w naszym 
przemyśle, ale ich pokonanie 
leży w możliwościach pracu­
jącej w przemyśle kadry.

Słupska Fabryka Narzędzi 
Rolniczych przez długi okres 
czasu nio wykonywała swych 
zadań, tłumacząc się różnymi 
..obiektywnymi trudnościami". 
Dzięki lepszej organizacji, 
wzmożeniu pracy politycznej z 
załogą osiągnięto w zakładzie 
przełom.

Ciężkie są w Koszalinie 1 in­
nych miastach warunki miesz­
kaniowe. Nie ukrywamy tych 
trudności ani faktu, że nie­
łatwo będzie je usunąć. Ale 
i w tej sprawie dużo zależy od 
naszej pracy, szczególnie od 
pracowników budownictwa, od 
pomocy i kontroli rad narodo­
wych, ich odpowiednich wy­
działów 1 komisji.

Pisaliśmy kiedyś o brakach 
na nowowybudowanym osie­
dlu przy ulicy Władysława IV 
— obecnie przystąpiono do ich 
usuwania. Ale wymaga to do­
datkowych środków i sił, któ­
re mogły być wykorzystane 
przy remontach innych obiek­
tów, gdyby na nowym osiedlu 
więcej dbano o jakość prac... 
Koszalińskie’ załogi 1 przedsię­
biorstwa budowlane wyciągnę 
ły z wykazanych im faktów 
marnotrawstwa i brakorób- 
stwa pewne nauki. Sytuacja u- 
lega poprawie...

Tak więc przykłady wskazu­
ją nam na podstawową praw­
dę: program wyborczy Frontu 
Narodowego, program szyb­
szego wzrostu dobrobytu 
i kultury, z klórym idziemy do 
wyborów, jest w pełifi realny, 
bo opiera się na rosnącej ak­
tywności i świadomości mas 
pracujących naszego wojewódz 
twa, bo realizacja jego zależy 
od nas wszystkich.

L. GNOT

M. SZCZEŁOKOW

Więź z wyborcami
wa, w którym Aleksandrowa 
przepracowała wiele lat i, na 
podstawie odnalezionych w ar 
chiwum danych, sporządziła 
niezbędne dokumenty. Aleksan 
drowej przyznano emeryturę. 
Cl zaś, którzy bezdusznie potrą 
ktowali sprawę starej robotni­
cy, otrzymali — na wniosek de 
legata Rady — surowe upom­
nienie.

Pewnego dnia zgłosiła się do 
Chlynowej mieszkanka jednego 
z domów w dzielnicy Oktiabr­
skiej i oświadczyła, że dom 
ten wymaga jak najszybszego 
remontu. Lokatorzy zwracali 
się już w tej sprawie do dziel 
nicowego wydziału mieszkanio 
wego, lednakże w wydziale po 
stanowiono przeprowadzić re­
mont dopiero w przyszłym ro­
ku. Chłynowa, po obejrzeniu 
domu, poparła prośbę mieszkań 
ców w Radzie Dzielnicowej. Po 
dwóch miesiącach dom został 
wyremontowany.

Jeden z robotników fabryki 
maszyn zwrócił się do Chlyno 
wej w następującej sprawie: 
dom, w którym mieszka nie zo­
stał dotychczas podłączony do 
sieci gazowe], mimo, że cała u- 
lica jest już od dawna zgazyfl 
kowana. Winę za to zaniedba­
nie ponosi — zdaniem robotni- 
ków — administracja fabryki, 
do której dom ten należy. Po do 
kładnym zbadaniu sprawy Chly 
nowa interweniowała i dom 
szybko otrzymał gaz.

Chłynowa bierze też żywy

W Bartoszkowie są duże »a 
budowania gospodorsk e. Chfo 
pi rordr eleli je między siebie, 
jak się komu podobało ledne 
mu prrypadly tak e, że led­
wie mógt zmieścić zbiory i do 
bytek, a drugi mćg! para koni 
i worem drabiniastym zawra­
cać w stodole. Myśleli więc 
chłopi od dawna, żeby nare­
szcie skończyć z tym nienor­
malnym stanem.

- Zrobimy to oo żniwach — 
lecz po żniwach zapominali, 
bo przyszły Inne roboty i tak 
czas mijał.

Kiedy w całym pow ecie zło 
towskim odbywały s ę zebra­
nia, gromadzkie, na których 
chłopi wysuwali kandydatów 
na radnych do gromadzkich 
rod narodowych, zebranie ta- 
k e odbyło się też w Bartosz­
kowie. Przyjechał przedstawi­
ciel Powiatowego Komitetu 
Frontu Narodowego. Omawia­
no różne sorawy, dyskutowano 
nad powiatowym programem 
wyborczym oraz nad sprawami 
samej gromady.

Jeden z mieszkańców Barto 
szkowa zapytał, czy nie można 
by otrzymać kredytów na re­
mont zabudowań gospodar­
skich. Tak sobie uradziliśmy 
- powiedzal - że najoierw wy 
remontujemy, a później przy­
dzielmy każdemu odpowiedni 
budynek. Gdyby Powiatowa 
Rada Narodowa przydz eliła 
kredyty, to z miejzea można 
by orzystąpić do remontu.

Przedstawiciel PKFN zapisał 
tę prośbę jak i inne, i przy- 
rzekł, że przekaże je właści­
wym władzom.

* • *
W Powiatowym Komitecie 

Fiontu Narodowego zebrało 
się sporo różnych skarg i wnio 
sków. Mieszkańcy powiatu zło 
towskiego w licznych spra­
wach osobiście też przychodzi 
li do komitetu. Pow. Komitet 
Frontu Narodowego każdq 
skargę, wniosek, czy uwagę 
natychmiast przekazywał do 
zainteresowanych instytucji 
Np. 45 uwag przekazano do 
PŻGS. Dotyczyły one przeważ 
nie niedostatecznego zaopa­
trzenia niektórych sklepów 
wiejskich. Wśród 31 spraw 
przekazanych do Powiatowe­
go Zarządu Rolnictwa był tak 
że wniosek chłopów z Bartosz 
kowa.

Zajął się nim osobiście kie 
równik Powiatowego Zarządu 
Rolnictwa toW. Antoni Borow­
ski. Pojechał do Prezydium 
Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej i Prezydium PRN otrzyma 
to dodatkowo 40 tys. złotych

udział w przydzielaniu mieszkań 
w nowych domach. Znając wa 
runki mieszkaniowe swoich wy 
borców, stara się ona, by no­
we mieszkania otrzymywali 
przede wszystkim ci, którzy 
najbardziej ich potrzebują.

— Sprawy mieszkaniowe sta 
le stoją u nas na porządku 
dziennym — mówi Chłynowa. 
— W roku bieżącym mieszkań 
cy Moskwy otrzymają przecież 
900 tys. m2 nowej powierzchni 
mieszkalnej, przy czym znacz­
na Jej część przypada na dziel 
nlcę Oktiabrską. W ciągu ostat 
nich lat w moich oczach zmie 
niał się wygląd wielu ulic na­
szej dzielnicy. Znikają stare, 
parterowe domki, a ich lokato 
rzy przenoszą się do mieszkań 
w nowoczesnych domach ze 
wszystkimi wygodami.

Chłynowa Jest sekretarzem 
stałej komisji kulturalno-oświa 
towej, czuwającej nad pracą 
szkól, klubów, bibliotek i in­
nych instytucji kulturalnych. 
Często wizytuje ona te instvtu 
cje, gawędzi z ich pracownika, 
ml oraz z osobami, które Je od­
wiedzają, rozpatruje życzenia 1 
zażalenia, dba o podniesienie 
ogólnego poziomu pracy. Dzia­
łalność Chlynowej zjednała ko 
misji duży autorytet.

Niedawno, na sesji Komitetu 
Wykonawczego Rady Dzielni­
cowej, Chłynowa poruszyła 
sprawę stadionu „Piszczewik". 
Oświadczyła mianowicie, że ad 

kredytu na remonty zabudowań 
chłopsk ch. Pierwsi zgłosili się 
Marek Godzwan, Franciszek 
Laska i Feliks taras. Wzięli 
ponad 3 tys. każdy. Później 
zgłaszali się i inni.

Tow. Borowski załatwił spra­
wę do końca. W tym czasie, 
kiedy chłopi otrzymali kredy­
ty. zostały już uneważnlone 
tc'ony na tarcicę. Postarał się 
więc, by chłopi z Bartosrko- 
wa mogli zakupić potrzebny 
budulec.

Tow. Borowski konkretn'e i 
na bieżąco załatwia skargi i 
zażalenia. Każda z nich prze­
kazana z Komitetu Frontu Na 
rodowego zostaje wpisana do 
specjalnego dzienniczka i od­
dana do załatwienia kompe 
tentnemu pracownikowi. Refe­
rentka prowadząca dzienni­
czek, codziennie kontroluje wy 
konanie przekazanych do za­
łatwieni spraw, wysyła odpo 
wicdzi do zainteresowanych i 
informuje o tym Komitet Fron 
tu Narodowego. Np. otrzymali 
już odpowiedź chłopi z Zakrze 
wa, którzy prosili o przystanie 
wykładowcy dla kółka agrotech 
nicznego, zajmującego sę po 
pularyzacjq nowoczesnych me 
tod uprawy gleby. Wkrótce 
przyjedzie do nich wykładow­
ca.

Oczywiście nie wszystkie 
sprawy można załatw'ć od ra 
zu. Np. spółdzielcy z Btugowa 
prosili o pomoc w wybudowa­
niu nowej spółdzielczej chlew 
ni. Ponieważ dopero teraz, po 
podziale administracyjnym, 
gromada ta została włączona 
do powiatu złotowskiego i jej 
potrzeby nie były uwzględnio 
ne w planie inwestycji, w'ęc 
prośba spółdzielców może być 
uwzględniona dopiero w przy­
szłym roku.

Powiatowy Zarząd Rolnict­
wa nie ogranicza się do za- 
łatwian a spraw przekazanych 
mu przez Komitet Frontu Naro 
dowego. Tow. Antoni Borow­
ski jest kandydatem na radne 
go do Powiatowej Rady Na­
rodowej i na spotkaniach z 
wyborcami dowiaduje się o wie 
lu niedociągnięciach, które 
późn ej sam wpisuje do dzień 
niczka i przekazuje do załat­
wienia. Podobnie postępują 
i inni kandydaci na radnych.

Powiatowy Komitet Frontu 
Narodowego i towarzysze z 
FZR w Złotowie troskliwie i 
z pełnym poczuciem odpowie 
dzialnoici załatwiają skargi I 
wnioski ludzi pracy. Warto by 
wzięto z nich przykład i w in 
nych powiatach.

W. ŁUCZAK

minlstracja stadionu zorganizo­
wała za znało kółek sporto­
wych, że nad wszystkie inne 
rodzaje sportu przekłada piłkę 
nożną. Te krytyczne uwagi spo 
tkały się z aprobatą uczestni­
ków sesji. Dyrektorowi stadio­
nu polecono usunąć jak najeży 
bciej niedociągnięcia. Obecnie 
stadion pracuje według nowe 
go planu, a setki chłopców i 
dziewcząt uzyskały możność 
rozwijania swych uzdolnień w 
różnych dyscyplinach sporto­
wych.

Do Rady Dzielnicowe! naply 
nęły niedawno sygnały, że ob­
sługa w kinie „Salut" pozosta­
wia wiele do życzenia. Grupa 
delegatów Rady, z Chłynową 
na czele, zapoznała się z sytu 
acją w kinie i przedłożyła Ra­
dzie swoje wnioski. Wyniki 
nie dały na siebie długo czekać. 
W świetlicy kina ukazały się 
gazety i czasopisma, polepszyło 
się zaopatrzenie bufetu, a przed 
każdym seansem odbywają się 
w hallu krótkie występy arty­
stów estradowych,

Co parę miesięcy każdy de 
legat składa wyborcom spra­
wozdanie ze swej działalności. 
Chłynowa składała niedawno 
takie sr>rawozdanie załodze fa 
bryki „ProletarskiJ Trud”. W 
klubie febrycznym zebrali sle 
jej towarzysze pracy — włók­
niarze i włóknlarki, którzy wv 
brali Ja na delegata Rady. Po 
wysłuchaniu sprawozdania fed 
na ze starszych prządek oświad 
czyła:

— Nasz delegat sumiennie 
1 ofiarnie służy narodowi.

W odpowiedzi na te słowa 
rozległy się oklaski, potwierdza 
Jące opinię starej robotnicy.



Czynny udział nauczycielstwa
w kampanii wyborczej

Nauczycielstwo wojewódz­
twa koszalińskiego aktywnie 
włączyło się do kampanii wy­
borczej. W kampanii tej jesz­
cze mocniej, jeszcze bardziej 
niż dotąd powiązało się zc 
swym środowiskiem, z groma 
dą, spółdzielnia, PGR-em, 'z 
ludnością swego miasta czy 
miasteczka.

Wielka jest wymowa cyfr. 
W powiecie złotowskim w 
skład komitetów Frontu Naro 
dowego weszło 55 nauczycieli, 
z cyego 10 pełni funkcje prze­
wodniczących i ich zastępców, 
a 8 kieruje pracą m sowo-po- 
lityczna. W oracy komisji wy­
borczych aktywny udział bie­
rze 29 nauczycieli, z czego 7 
zajmuie stanowiska przewo­
dniczących okręgowych komi­
sji wyborczych, a reszta tó se 
kretarze i członkowie obwodo 
wych komisji wyborczych.

Społeczeństwo nasze darzy 
nauczycielstwo dużym zaufa­
niem1, W powiecie złolowskim 
wysunięto na kandydatów na 
radnych Woi. RN aż trzech 
nauczycieli. PRN — 4. MRN —

Jeszcze tylko pól miesiqca
Jeszcze tylko grudzeń pozo­

stał nam do zakończenia rachun 
ków ze starym rokiem 1954 - do 
wykonania wszystkich zadań, jakie 
na rok ten sobie postawił.śmy.

Jak zostały wykonane zadan!a 
w zakresie remontów kapitalnych 
budynków mieszkalnych? Jak wy­
korzystano kredyty na ten cel? 
Jakie wnioski z tegorocznej reali­
zacji planu remontów wypływają 
dla nas na rok przyszły?

Ogólnowojewódzki plan remon 
łów kapitalnych wykonaliśmy pcd 
względem rzeczowym (wg. stanu 
na dzień 20. XI. br) w 73 proc., 
pod względem finansowym - w 
94 proc. W zasadz e - jak infor 
muje dyr. WZBM tow. Jakubowski
— zagrożenia niewykorzystania kre 
dytów nie ma. Stamtąd, gdzie mo 
gto ono wystąpić — np. w S ano 
wie - dokonano przerzutu kredy 
tów na inne miasta, w których za 
istniała potrzeba dofinansowa­
nia, np. Słupsk.

Zarządzenia WZBM polecają ' 
MZBM-om zakończenie remontów 
do dnia 30 listopada i rozliczenie 
ich do dnia 15 grudnia br. Tym 
czasem niektóre MZBM-y - np. 
Szczecinek, czy Kalisz-Pomorski — 
nie rozpoczęły w ogóle robót w 
części budynków, wstawionych do 
planów na rok 1954; inne jak 
Wałcz, czy Miastko - w znacznej 
ilości budynków robót jeszcze nie 
zakończyły.

Jakie są przyczyny opieszałego 
przebiegu remontów kapitalnych, 
niewykonania planów remontów 
pod względem rzeczowym, prze 
kroczenia limitów finansowych.

<- Pierwszym i zasadniczym błę 
dem - było wadliwe ustawienie 
planów remontów na rok bieżący
— co znalazło ostateczny wyraz 
w przekroczeniu planu finansowe 
go, np. przez MZBM Słupsk — na 
pół miliona zł. Płyną stąd na tok 
1955 wnioski, by rzeczowy plan 
remontów sporządzić ściś'e w o- 
parciu o dokładną dokumentację 
techniczną.

Ale przekroczenie planowanych 
nakładów na remonty przy niewy 
konaniu planu rzeczowego - mó 
wi też o niedostatecznej kontroli 
wykorzystania środków na remon 
ty.

I niebezpieczeństwo dalszego 
osłabienia tej kontroli teraz — 
pod koniec roku jeszcze bardziej 
wzrasta. Dzieje się tak dlatego, 
że i w MZBM-ach i w MPRB i BPP i 
utarł się zwyczaj odkładania naj j 
większego nasilenia robót remonto 
wych właśnie na koniec roku.

Jeśli nawet przedsiębiorstwo 
wykonawcze - przeważnie MPRB
— wykona robotę — to zwleka 
znów z wystawieniem rachunku. 
Np. MPRB Wałcz, które zakoń­
czyło na dzień 20. XI. remonty 
w 10 budynkach nie wystawi­
ło MZBM-owi ani jednego rachun 
ku końcowego. Jasne, że kontro 
la wszystkich rachunków od razu 
I odbiór robót na „pięć minut 
przed dwunastą" będą utrudnio­
ne. A te wnikliwa kontrola i kami 
syjny odbiór robót są konieczne 
t- świadczy przykład niesumiennej 
pracy BPP Sławno, które zażąda

2, a do gromadzkich rad naro 
dowych k ndydujs 19 nauczy­
cieli. Podobna sytuacja ma 
miejsce w powiecie słupskim, 
gdz e do każdćj gromadzkiej 
rady narodowej kandyduje 1 
bądź też 2 nauczycieli.

Bogaty jest wachlarz środ­
ków oddziaływania szkoły na 
środowisko. Apel, lekcja, po­
gadanki. występy artystycz­
ne, wycieczki do lókali wybór 
czych. młodzieżowe i dziecię­
ce grupy rgi’acyjne. gazetka 
ścienna, wykorzystanie ze­
brań wyborczych do komite­
tów rodzicielskich, aktywny 
udział w zebraniach maso­
wych i spotkania z kandydata 
mi, zasilenie artykułami o 
treści wyborczej gazetek po­
wiatowych, udział w kolek­
tywach radiowych — to for­
my pracy agitacyjnej, które 
wykorzystuje nasze nauczy­
cielstwo. Apele m. in. w szko­
łach w Lipce i Podróżnej, oow. 
Złotów, w Pomvsku Wielkim 
pow. Rytów, Dolsku, Pi*szczv 
nie. Wolfowie i Kramarzy- 
nach now. Miastko oraz w

Mieszkasz we własnym 
domostwie? Mieszkasz 
w gminie od trzech lat? 

Posiadasz przynajmniej trzy 
morgi gruntu? Jeśli tak, to 
możesz 1 wybierać sołty 
sa, i sam zostać sołty­
sem. Oto prawo, jakie o- 
bowiązywało do roku 1933 
w Polsce. „Poprawiła" je sa­
nacja, a jakże, zgodnie z du­
chem jej czasów czerpiąc wie 
le z ustaw hitlerowskich. No 
i m. in. podniesiony został 
cenzus wieku. Prawo głoso­
wania przysługiwało od 24 lat, 
a wybranym mógł być dopie­
ro ten, który poza innymi wa 
runkami miał ukończonych 
30 lat życia. Pozbawiało to 
głosu około 1.700.000 młodzie­
ży. A warunek trzyletniego 
zamieszkiwania przestał obo­
wiązywać, ale... dla posiada­
czy nieruchomości w danym 
okręgu. I nic dziwnego. Ich 
to było prawo i ich wybory 
— obszarników, kułaków, fa­
brykantów.

Do czynnego i biernego pra 
wa wyborczego w sanacyjnej 
demokracji potrzebne było do­
pełnienie takich warunków, 
których miliony bezrolnych i 
najbiedniejszych rolników, bę 
dących najliczniejszą war­
stwą chłopSw w przedwrześ- 
niowei Polsce, dopełnić nie mo 
gly.

Taka to była powszech­
ność wyborów samorządo­
wych w Polsce Radziwiłłów, 
Lubomirskich i Wierzbickich. 
. Powszechność", w której żoł­
nierze, w przeważającej więk. 
szóści synowie robotników i 
chłopów, pozbawieni byli pra 
wa głosu.

Całkiem inaczej rozumie po 
wszechność wyborów Polska

Potnajemy ordynację wyborczą

Powszechne, równe, bezpośrednie, tajne
Ludowa. Według naszej ordy 
nacji wyborczej — prawo wy­
bierania do rad i prawo wy­
bieralności ma każdy obywa­
tel, który w dniu wyborów 
ukończył osiemnaście lat ży­
cia. Nie majątek, płeć, przy­
należność rasowa czy narodo­
wa; nie wyznanie, wykształcę 
nie czy też czas zamieszkiwa­
nia w danym obwodzie, ale 
właśnie owe osiemnaście lat 
życia decydują o pełnym pra­
wie współdecydowania o lo­
sach naszej ludowej ojczyzny. 
Nie mogą brać udziału w tym 
ważnym akcie decydowania 
o losach narcdu jedynie lu­
dzie pozbawieni praw obywa­
telskich wyrokiem sądu oraz 
chorzy umysłowo. Oto rzeczy 
wista, nie papierkowa po­
wszechność wyborów w pań­
stwie ludu pracującego. Po­
wszechność, która, zapewnia­
jąc każdemu obywatelowi od 
18 lat wzwyż czynne i bierne 
prawo wyborcze, przewiduje 
równocześnie zgłaszanie kan­
dydatów na członków rady w 
formie najbardziej demokra­
tycznej — poprzez organizacje 
polityczne, zawodowe, spół­
dzielcze, ZSCh, ZMP, inne or- 
gani^cje społeczne ludu pra­
cującego oraz przez poszcze­
gólnych obywateli na zebra­
niach w fabryce, gromadzie, 
spółdzielni produkcyjnej czy 
jednostce wojskowej.

* * t

W prawie wyborczym kapi­

talistycznej Polski Istniała rze 
komo zasada równości. Każ­
dy wyborca oddawał jeden 
głos, nie miał przywilejów 
czy uprawnień większych od 
innego wyborcy. Burżuazyj- 
ni autorzy owej „równości" 
postarali się jednak o to, by 
jedynie im ona służyła. Kan­
dydujący do rad miejskich z 
list robotniczo-chłopskich by­
li prześladowani w sposób bez 
względny. Listy komunisty­
czne — unieważniano.

A gdy mimo prześladowań, 
mimo aresztowań, mimo kłam 
liwej agitacji, gróźb i szanta­
żu — w wyborach do rady 
zwyciężyli kandydaci robotni­
ków i chłopów, sanacja miała 
w zanadrzu jeszcze jeden spo 
sób na „równość". Zastoso­
wała go np. w 1936 roku w 
Łodzi, gdzie w wyborach do 
rady miejskiej zwyciężył je­
dnolity front komunistów i 
socjalistów, ówczesny sana­
cyjny minister spraw we­
wnętrznych, osławiony Sła­
woj, po prostu nie zatwier­
dził nowego, pochodzącego z 
wyborów Zarządu Miejskiego 
w Łodzi i naznaczył komisa­
ryczny zarząd. A że te prak­
tyki niezgodne były z głoszo­
ną w teorii przez burżuazję 
zasadą „równości"? A cóż to 
przeszkadza burżuazjl. Zasa­
da była dla szyldu, a dla rze­
czywistości była praktyka ob­
chodzenia zasady równości

Korespondencijjna narada hodowlana 

Udzielajmy iarhuwej pomory 
uczestniczkom konkursu hodowlanego

Jak wykazują doświadcze­
nia kilku ubiegłych lat — co 
roczne ogólnopolskia konkur­
sy hodowlane organizowane 
przez ZSCh, w znacznym 
stopniu zaktywizowały tysiące 
gospodyń wiejskich — hodow 
czyń w naszym wojewódz­
twie i przyczyniły się do po­
ważnego zwiększenia pogło­
wia zwierząt hodowlanych o- 
raz do podniesienia poziomu 
hodowli.

W tym zckresle szczególnie 
duże doświadczenia posiada 
powiat szczecinecki.

Tak np. w roku bieżącym 
w konkursie hodowlanym w 
powiecie szczecineckim bierze 
i’d-.’al 3.6"6 gospodyń wiej­
skich. W ramach konkursu 
w bieżącym roku wyhodowa­
ły one już: 2.46*1 cieląt, 3.37G 
sztuk trzndy chlewnej i G1.67C 
sztuk rasowego drobiu.

Wraz ze wzrostem hodowli, 
zwiększają s’ę dostawy masy 
towarowej dla ludności miast. 
Nn. w roku bieżryym gospo­
dynie wiejskie z t~go powia­
tu snrzedały państwu poza 
obowiązkowymi dostawami i 
nie licząc dostaw w ramach 
kontraktacji — dodatkowo — 
225.000 kilogramów jaj i — 
16.000 kilogramów żywca i dro 
bin.

I’rzed dwoma laty I miej­
sce w Ogólnopolskim Konkur­
sie Hodowlanym zdobyły go­
spodynie wiejskie z groma­
dy TRZESIFKA (gmina Szcze­
cinek). A jak jest obecnie? 
Trzeba przyznać, że kobiety 
z Trzesieki nadal zajmują czo 
łowe miejsce w hodowli. Nie 
darmo więc w Ich gromadz­
kiej świetlicy na honorowym 
miejscu figuruje proporzec 
przechodni, a na ścianach wi­
szą aż 24 dyplomy. Z rnku na 
rok w gromadzie tej wzrasta 
hodowla. W roku bieżącym 
30 uczestniczek konkursu wy­
hodowało dalszych 30 cieli­
czek, 68 owiec 1 118 tuczni­
ków.

Gdybyśmy jednak zapytali 
którąś z hodowczyń w Trze- 
siecc, czy też w każdej innej 
gromadzie powiatu — jaką o- 
trzymują pomoc, kto i czy czę 
sto do nich zagląda z poradą 
fachową, z pogadanką zoo­
techniczną, ze słowami zachę­
ty do dalszej owocnej pracy 
— w większości wypadków 
usłyszelibyśmy negatywną od 
powiedź.

I tu właśnie dochodzimy do 
sedna sprawy. Imponująca 
liczba uczestniczek konkurąu 
w powiecie, to rezultat dobrej 

przy pomocy „geografii" czy 
„arytmetyki" wyborczej.

U nas równość jest jedno­
znaczna. Gdy w ordynacji wy 
borczej do rad narodowych 
czytamy, że każdy obywatel 
ma jeden głos, kobiety ma­
ją wszystkie prawa na rów­
ni z mężczyznami, wojskowi 
na równi z cywilami, to wie­
my, ż? zasada równości wy­
borów, podstawa prawdziwie 
demokratycznych i wolnych 
wyborów, przeprowadzana 
jest całkowicie i bezwzględ­
nie. Że ilość kandydatów w 
każdym okręgu uzależniona 
jest jedynie od ilości miesz­
kańców.

* • *

U nich — w wielu pań­
stwach burżuazyjnych — wy­
borca wybiera najpierw tzw. 
elektorów. Ci zaś dopiero po­
słów czy radnych, których 
wyborcy na oczy nie widzieli. 
Tak np. w Polsce kapitalistycz 
no-obszarniczej wybory do 
tzw. sejmików powiatowych i 
wojewódzkich były pośrednie. 
Mianowicie rady gminne i 
miejskie wybierały delega­
tów do sejmików powiato­
wych. te zaś z kolei, razem 
z radami miast wydzielonych 
— do sejmików wojewódz­
kich. W wyborach samorzą­
dowych na wsi chłopi głoso­
wali tylko na 1/4 radnych. 
Pozostali byli mianowani 
przez starostę.

roboty agitacyjno-werbunko- 
wej ze strony ZSCłi i tereno­
wej służby rolnej oraz KGW. 
Jednakże podane na wstępie 
cyfry, obrazujące tegoroczny 
dorobek szczecineckich hodow 
czyń, nie wyczerpują możliwo 
ści powiatu w kierunku dal­
szego rozwoju hodowli.

Dzieje się tak dlatego, że go 
spodynle wiejskie biorące u- 
dział w konkursie hodowczyń 
— nie są otaczane niezbędną 
opieka.

Powiedzmy sobie ązczerzc: 
w powiecie szczecineckim wy 
gląda to tak, że najpierw, 
początek", masowo werbuje 
sie uczestniczki konkursu, wy 
pełnia odpowiednie ankiety i 
deklaracje, a następnie „na za 
kończenie" — sprawdza i pod 
snmowu.ie osiągnięte wyniki. 
Konkretna pomoc -upowszech­
nianie najbardziej racjonal­
nych i opłacalnych metod ho 
dowli — wychodzą z-pola wi 
dzenla naszych dzia’aoty tere 
nowych, a szczególnie służby 
rolnej.

Co prawda Pow. Zarząd 
ZSCh w Szczecinko w b. r. 
zorganizował aż 7 zlotów mię 
dzygromadzkich dla uczestni­
czek konkursu, w kilku gro­
madach odbyło się szkolenie 
z zakresu hodowli z udziałem 
zootechników ze Szczecinka, 
lecz nie zastąpiło to lak po­
trzebnej, systematycznej, fa­
chowej opieki i nomocy tysią 
com kobfet wiejskich — u- 
czestniczkom konkursu.

Uważam wiec, że dalszy 
wzrost hodowli, który jest pod 
stawowym problemem nasze­
go województwa w większym 
niż dotąd stopniu należy ująć 
organizacyjnie w ramach do­
rocznych konkursów hodowla­
nych i w tym celu wskaza­
nym jest:

1. Oprócz ogólnopolskiego 
konkursu — organizować co 
roku wojewódzki i powiatowo 
konkursy hodowlane.

2. Wydzielić odnowiednic 
kwoty na nagrody dla uczest­
niczek i uczestników konkur­
sów.

3. Zobowiązać zootechników 
i weterynarzy, służby rolnej 
aby w każdej gromadzie przy 
najmniej jeden raz na kwar* 
tał snędz.ali 1 dzień specjalnie 
i wyłącznie w sprawach hodo 
wli, wygłaszając pogadanki, 
omawiając zle i dobre sposoby 
bndowli w odnośnej groma­
dzie. popularyzując np. zimny 
wychów cieląt. rac!onalną pie 
lęgnację zwierząt Ud.
Inż. HELENA MYSZKOWSKA 

agronom Pow. Zarządu 
Rolnictwa w Szczecinki!.

U nas — w Polsce Ludowej 
— wyborca bezpośrednio wpły 
wa na wytypowanie kandyda 
tów na radnych i bezpośred­
nio na nich głosuje. Głosuje 
na tych, z którymi żył i pra­
cował, których zna z ich dzia 
łalności on sam lub organiza­
cja, do której należy. Ten 
bezpośrednio z rąk wyborcy 
otrzymany mandat zobowiązu 
je radnego do ścisłej więzi 
z wyborcami. Musi ją stele 
utrzymywać, jeśli chce być 
prawdziwym reprezentantem 
ludu. A jeśli okaże sie nie­
godnym naszego zaufania — 
tak samo, jak go wybraliśmy, 
tak samo go odwołamy. W 
tym tkwi też głęboki sens na 
szej demokratycznej zasady 
bezpośredniości wyborów.

* * *

W krajach kapitalistycz­
nych, przy wszelkich innych 
metodach przeforsowy wania 
swoich kandydatów, burżua- 
zia ucieka się niejednokrotnie 
do gwałcenia zasady tajności 
wyborów. W Polsce przed- 
wrześniowe 1 naj i askrawszym 
tego wvrazem było zniesienie 
tajności wyborów do samorzą 
du wiejskiego. Polska Ludo­
wa zanewnia wybo-cy pełną 
swobodę wypowiedzenia swej 
woli w prawdziwie tajnym 
głosowaniu. I zapewnienie 
wszelkich warunków dla rea­
lizacji tej zasady obowiązu­
jącej w wrborcch — zasady 
tajności giorowania — oto co 
w sumie składa sie na to, że 
wybory do rad narodowych 
są ustawowo i w praktyce: 
powszechne, równe, bezpośre 
dnie i tajne.

(ED)

Aby wykorzystać w pełni kredyty 
na rok 1954 - trzeba zmobilizo­
wać cały aparat MZBM do jak 
najszybszego, ale wnikliwego od- 
bioru i rozliczenia wykonanych 
remontów. Wiele zależy tu od 
MPRB i BPP, które powinny na­
tychmiast po zakończeniu robót — 
wystaw:ać rac .unki — dążąc do 
rozliczenia ich sukcesywnie, n.e 
„hurtem".

Wnioski na rok przyszły, to:
— sporządzenie realnych, opar- 

tych o ścisłą dokumentację techni 
czną planów remontów;

— równomierne rozłożen!e tych 
remontów na wszystkie 4 kwartały 
roku i przestrzegane rytmicznej 
realizacji planu;

— ściślejszą kontrolą ze strony 
prezyd ów rad narodowych nad 
wykonawstwem remontów — dooil 
nowan e przedsiębiorstw wykona 
wczych — (ałównie MPRB), by 
sprawy remontów nie spychały 
na ostatni plan.

Do zakończenia rachunków ze 
starym, dobiegającym końca ro­
kiem 1954 pozostał już tylko m:e 
śląc. Dla MZBM-ów I ich wyko­
nawców - zaledwie pół miesiąca. 
Przypominam”, że to bardzo kró­
tki termin.

Z. CHRABĄSZCZEWICZ

ło od MZBM zapłaty za n e za­
kończone i nie odebrane kom syj- 
nie roboty na terenie Po'anowa. 
Zwlekanie przez przeds ebiorstwa 
wykonawcze z rozpoczęciem I ryt­
miczną realizacją planu re­
montów przez cały rok — skoncen 
trowanie najpoważniejszych i naj 
liczniejszych robót w IV kwartale 
— jest przyczyną niewykonania 
rzeczowego planu remontów 
przez niektóre MZBM-y. Np. 
MZBM S;anów n'e był w stanie 
przeprowadzić wszystkich remon­
tów zaminowanych no t»n rok — 
ze względu no zbyt późne przy 
stąpienie do roboty nrz^z w>ko- 
nawcę. Kredyty zostały przekaza­
ne innemu miastu.

Podobnie przedstawiała sie nie 
co wcześniej sytuacia w MZBM 
Kosza! n. Przykład takich 
MZBM-ów, jak Kołobrzeg, czy By 
tów — św'od-zy, że remonty mo­
gą być 'yykonane wcześniej, przed 
końcem roku, bez niepe*p-bneoo 
pośpiechu, rozliczone w termin’e, 
ne dopiero pod groźba utraty 
kredytów, śwk dczv, że wiole za 
leżv od ułożenia* wsnółnracy 
MZBM z wykonawcą — MPRB czy 
BPP.

Jakie z obecnej sytuacji na od­
cinku wykonana remontów i wy 
korzystania kredytów na ten cel 
wypływają wnioski na bieżący i 
przyszły rok?

licznych szkołach naszego wo| 
jewództwa odegrały wielką! 
rolę w mobilizacji środowisk, 
przede wszystkim zaś rodzi­
ców dziatwy szkolnej do 
sprawdzenia list wyborców.

Apel wykorzystano również 
do popularyzacji kandydatów 
na radnych bądź w celu omó­
wienia przebiegu kampanii 
wyborczej. Umiejętnie wyko­
rzystuje się lekcje języka pol­
skiego, nauki o Konstytucji, 
historii, geografii, a nawet ma 
tematyki czy też biologii. Na 
lekcji biologii w Piaszcz-znie, 
pow. Miastko, nauczyciel Wo­
licki przy omawianiu materia­
łu z zakresu walki ze szkodni 
kami w rolnictwie, podkreśli) 
troskę rad narodowych o 
wzrost plonów. Pt pularną j 
powszechnie stosowaną fermą 
pracy szkoły w kampanii wy 
borczej. są wypracowania kia 
sowę i dcmowe pisane na ten 
temat.

Najlepsze prace uczniowskie 
zamieszczone sa w gaztkach 
ściennych, które spełniają mo­
bilizująca rolę, nawołując do 
powszechnego udz ału w wy­
borach rodziców i mieszkań­
ców gromady. ________

Do pracy ruszyły również 
szkolne zespoły artystyczne, 
które spełniają wielką rolę 
propagandową, występując na 
zebraniach przedwyborczych 
i na spotkaniach z kandydata­
mi na radnych.

W powiecie białogardzkim 
interesującą formą pracy jest 
zorganizowanie grup agita­
cyjnych spośród młodzieży 
kias VI i V11, które populary­
zują kandydatów na radnych. 
W powiecie tym, tak zresztą 
j ak i w innych powiatacn, szko 
ły organizują spotkania mło­
dzieży i dzieci z kandydatami.

Gorąca atmosfera przedwy­
borcza w naszych szkołach u- 
widacznia sie w licznych zrbo 
wiązaniach, których inicjato­
rem są często drużyny harcer 
skie i szkolne koła ZM_‘. Np. 
w powiecie wałeckim szkoły 
w Lubnie i Witankowie zorga 
nizowały z okazji zbliżających 
się wyborów do rad narodo­
wych harcerska sztafetę gmin 
ną z meldunkiem o wykonaniu 
podjętych zobowiązań. Nato­
miast harcerze szkoły w 
Szwecji, powiat Wałcz, stwo­
rzyli kółko traktorzystów 
oraz. zdobyli 23 odznaki 
BSPO, a drużyna harcer­
ska w Człopie przyjęła w swo 
je szeregi 53 nowych człon­
ków.

Nauczyciele naszego woje­
wództwa biora również czyn­
ny i aktywny udział w zebra­
niach przedwyborczych. W tej 
pracy przedwyborczej uwi­
doczniły sie różne niedo­
ciągnięcia. Jednym z zasadni­
czych jest to, że poszl’śrriy w 
całokształcie naszej pracy je­
dnokierunkowo, że cały na­
cisk położono na pracę w śro 
dowisku. Pominięto hasło, kió 
re rzuciły nieliczne szkoły 
województwa koszalińskiego: 
„Dobrymi wynikami w nauce 
witamy wybory do rad". Za­
niedbanie to trzeba koniecz­
nie zlikwidować, wykorzystu 
jąc ku temu okres przed 
II Zjazdem ZMP.

Przed nami dzień 5 grudnia. 
W dniu tym pójdziemy wszy­
scy do urn wyborczych mani- 
festiiiąc swą miłość do Ojczy­
zny Ludowej, do naszej partii 
i rządu. Słowa: „nauczyciel, 
to czołowy agitator naszych 
wielkich idei, naszej wielkiej 
sprawy"- zobowiązują.

Niechaj nasi nauczyciele, 
pomni wielkiego zaufania ja­
kim darzy ich nasze społe­
czeństwo wykażą swoją posta 
wa, że w pełni na nie zasłu­
żyli.

CZESŁAW KUlNSKI 
kierownik Wydziału Oświaty 

Prcz. Woj. RN w Koszalinie



Pierwsze zw yeięstwo 
koszjkarck
Wiirsza wv
w Turnieju Praskim

W czwartym dniu turnieju koszy 
kówki kobiet o Wielką Nagrodę 
Miasta Prag' koszykarki Warsza­
wy spotkały się z młodzieżową re 
prezentację CSR. Zwyciężyła dru 
żyna warszawska 72:63 (43:?4). 
Było to pierwsze zwycięstwo Po­
lek w rozgrywkach praskiego tur 
nieju. Drużyna warszawska zagra 
la bardzo dobrze mając najsil­
niejsze punkty w Gruszczyńskiej - 
Olesewićz, Kapałczyńskiej, Wo'u- 
chowej i Dgbrowsk ej. Spotkanie 
prowadzili sędziowie: Lewin 
(ZSRR) i Esclave (Francja).

Agnieszka Lekka, gospody­
ni domowa, żona robotnika 
budowlanego, zamieszkała W 
Koszalinie przy ul. Kościusz­
ki 61 jest członkiem Komite­
tu Blokowego, a teraz w okre 
sie kampanii wyborczej zgło­
siła się do pracy w Komite­
cie Frontu Narodowego. Już 
od rana zapraszała swych są­
siadów z pobliskich domów na 
zebranie sąsiedzkie, aby — 
jak twierdziła — porozmawiać 
o wyborach. Niektórzy jed­
nak mówili:

• A czy to potrzebne? Czy 
tamy gazetę, a w niej o wy­
borach pisze codziennie tyle, 
że sprawy te znamy na wy­
lot.. ■

— Na pewno . wy macie Ja 
kieś wątpliwości — nie dawa 
ła za wygraną Agnieszka Lek­
ka — zaprosimy agitatora z 
Frontu Narodowego — wszyst 
ko nam wytłumaczy. A zresz 
tą jeśli codziennie czytacie ga 
zetę — to pomożecie wiele 
spraw zrozumieć innym. By­
łam na przykład u Procho­
wej — przyznała się mnie, że 
nie bardzo wie jak to trzeba 
będzie głosować 1 jaki w o­

góle cel mają wybory. Na 
wzajem sobie wszystko wy­
tłumaczymy...

— A więc przyjdziecie? Cze 
kamy o 19-ej.

• * *
Przyszło ponad 20 osób. Ro­

botnicy, pracownicy umysło­
wi, gospodynie domowe z 
dziećmi. Agitatora Frontu Na 
rodowego ob. Jana Wardeckie 
go posadzono przy stole na ho 
norowym miejscu. Reszta roz 
siadła się na krzesłach, kana­
pie — gdzie kto mógł. Tylko 
jak żwykle w takich wypad­
kach, dla gospodarzy — ob. 
Lekkich — zabrakło miejsca. 
Stanęli więc przy drzwiach 
wiodących na korytarz, tym 
bardziej, że co chwilę ktoś ze 
spóźnialskich dzwonił.

Początkowo, jak się to mó­
wi — rozmowa nie kleiła się. 
Jedynie sąsiadki rozmawiały 
o różnych tam swoich spra­
wach. Ale dyskusja zwolna 
zaczęła się rozpalać. Wywo­
łał ją Bazyli Smorzewski, któ­
ry jak się okazało nie znał 
ordynacji wyborczej, ani tech­
niki głosowania. Trzeba więc 
mu było wszystko wyjaśnić, 

wytłumaczyć, że wybory są 
tajne, że ob. Smorzewski ma 
prawo skreślić tych kandyda­
tów, do których nie ma zaufa 
nia, że wybory są równe, a 
więc że każdy obywatel ma 
równe prawo głosu, wreszcie 
bezpośrednie — to znaczy glo­
sujemy nie na listy, ale bez­
pośrednio na kandydatów...

Wątpliwości było wiele i u 
innych. Niektórzy pytali się 
na przykład, czy koniecznie 
przed wrzuceniem karty do 
głosowania do urny wybor­
czej, trzeba iść za zasłonę.

— Każdy ma to prawo — 
wyjaśniał agitator Jan War- 
decki — gdyż wybory są taj­
ne.

Wszyscy pójdziemy do wybo 
rów — tłumaczyła Prochowej 
ob. Józefa Kusiak. — Wy, 
obywatelko Prochowa, na pew 
no chcecie żyć coraz lepiej 
i dostatniej, chcecie, aby w 
naszym mieście rosły nowe 
domy, powstawały nowe, bo­
gato zaopatrzone sklepy, no­
we żłobki i przedszkola, jed­
nym słowem chcecie na pew­
no, aby nasz program wybor­
czy w całej rozciągłości został 
wprowadzony w życie. Praw­
da?

— A kto by dobrego nie 
chciał?

— Ano, właśnie. Więc jeśli 
tego chcecie, to powinniście 
wziąć udział w wyborach. Każ 
dy to powinien zrobić i oddać 
głos na kandydatów Frontu 
Narodowego. W ten sposób 
każdy z nas poprze ten pro­
gram, wyrazi gotowość jego 
realizacji, głosując na kandy­
datów Frontu Narodowego da 
je dowód, że im jako przy­
szłym radnym udzieli pomo­
cy w ich pracy.

* • •
Długo jeszcze trwała gorąca 

dyskusja na zebraniu sąsiedz­
kim, zorganizowanym przez 
ob. Agnieszkę Lekką w Kosza 
linie, przy ul. Kościuszki 61. 
Przydało się to zebranie. Po­
mogło ludziom lepiej zrozu­
mieć cel wyborów, zapoznać 
ich z techniką głosowania, 
przekonało wielu, że oddać 
głos na kandydatów Frontu 
Narodowego, to oburącz pod­
pisać się pod Programem Wy 
borczym — programem, któ­
rego realizacja, to lepsze ży­
cie każdego człowieka pracy.

Cl.)

Kina
KOSZALIN — „Nowa Huta" — 

„W matni". Seanse godz 16, 18.15 
I 20.30.

Rokossowo — „Młoda Gwardia"— 
„ Awantura o dziecko". Seans 
godz. 19.

SŁUPSK - „Dzieci ulicy". Sean 
se godz. 16, 18 I 20.

BIAŁOGARD — „Uczta Balta­
zara".

SZCZECINEK — „Hamlet".
SŁAWNO — „Awantura o dziec 

ko“.
WAŁCZ — „Pościg".
USTKA — „Sługa dwóch pa­

nów".
DARŁOWO — „Dzielnica cu­

dów".
DRAWSKO — „Niedaleko War­

szawy".
KOŁOBRZEG — „Preludium sla 

wy".
BYTÓW — „Pod gwiazdą fryglj 

ską".
MIASTKO — „Promienie śmier­

ci".
ŚWIDWIN — „Skanderbeg".
ZŁOCIENIEC — „Zagubione dzie 

clństwo".
CZAPLINEK — „Córka pułku".
ZLOTOW — „W pewnej rodzi­

nie".
CZŁUCHÓW — „Dygnitarz na 

tratwie".

Teatr
Dziś Bałtycki Teatr Dramatyca 

ny w Koszalinie wystawia w sali 
WDK, przy ul. Zwycięstwa konie 
dię A. Fredry „Mąż i żona“.

Wycieczka 
do Warszawy 
Oddz at Polskiego Towarzystwa 

Krajoznawczego w Kosza inie or­
ganizuje wycieczkę turystyczno- 
krajoznawczą do Warszawy w 
dniach od 10 do 13 grudnia br.

W programie zwedzanie zabyt 
ków i budowli, Muzeum Narodo­
wego i Wojska Polskiego, ogro­
du zoologicznego.

Wieczorem przedstawenie te­
atralne.

Rady zakładowe w sprawie wy 
cieezki winny skontaktować s.ę z 
PTTK.

Zgłoszenia przyjmuje oddział 
PTTK w Koszalinie do dnia 7. XII, 
br.

Pamiętajmy o wywózce drewna z lasu
Miesiące zimowe, to okres du­

żego nasilenia robót leśnych I 
zwiększonej wywózki z lasu po­
zyskanego drewna. Na drewno 
to czekają tysiące budów, czeka­
ją na nie kopalnie i wytwórnie 
papieru. Województwo koszaliń­
skie dostarcza poważne ilości 
drewna budulcowego, kopalniaka 
I papierówki, toteż od wykonania 
planu pozysku i wywozu drewna 
przez nasze nadleśnictwa, zależy 
w poważnym stopniu wykonanie 
zadań produkcyjnych szeregu za 
ktedów przemysłowych, licznych 
kopalń, ukończenie wielu budów 
li.

Dlatego też sprawą wywozu dre 
wna muszą interesować się nie 
tylko bezpośrednio rejony lasów, 
nadleśnictwa i leśn ctwa, ale rów 
nleż i przede wszystkim rady na 
redewe, jako gospodarze swoje­

go terenu, wspótodpowiedz'alni 
za wykonanie planów produkcyj­
nych.

Tymczasem sprawa wywozu dre 
wna znikła zupełnie z pola wi­
dzenia wielu prezydiów rad naro 
dowych. Np. w rejonie GRN Wy 
szewo plan wywozu drewna z te 
renu nadleśnictwa Manowo przez 
chłopów, został wykonany dotych 
czas zaledwie w około 5 proc. 
Mimo, że rozdysponowano prze­

znaczoną do wywozu ilość drew 
na na poszczególne gospodarst 
wa i wszystkich chłopów zawiado 
miono ile drewna przypada na 
każdego — mimo, że leśniczowie 
byli obecni w każdej gromadzie 
na zebran ach, na których oma­
wiano m. in. wywóz drewna, spra 
wa ta nie posunęła się ani na 
krok naprzód. Chłopów nie wyko 
nujących tego obowiązku nie ka 
rze się, a jeżeli nawet Kolegium 
Orzekające wyznaczyło niektórym 
opornym jakieś kary, nie są cne 
egzekwowane. Oczywiście taka to 
lerancja wobec opornych nie 
sprzyja wykonywaniu planów rów 
nież przez pozostałych chłopów.

Nieco lepiej już jest na terenie 
sąsiedniej gminy Zwierzyno, która 
plan wywozu drewna wykonała 
dotychczas w około 30 proc. Acz 
kolwiek i tego rezultatu nie można 
uznać za zadowalający, świadczy 
on jednak o większym zaintereso 
waniu Prezyd. GRN tą sprawą.

Prezydia Gminnych Rad Naro­
dowych. jeszcze przed zakończe­
niem swojej działalności i w trak 
cie przekazywania agend radom 
gromadzkim muszą więcej zainte 
resować się sprawą wywozu drew 
na, jako jednym z najważniej­
szych obecnie zadań wsi. Akcja 
ta musi być prowadzona łącznie

(’)

„Sosnkowski - pisie „Narodowiec" — 
wrócił następnie do Nowego Jorku i po 
naradach z mężami zaufania Warburga 
postanowił przygotowującemu się prze- 
handlowoniu polskich Ziem Odzyskanych 
nadać markę „zjednoczenia polskiej e- 
migrocji", bo takie „zjednoczenie" uwa­
żano za nieodzowne, aby uzyskać uzna­
nie międzynarodowe dla sanacji oraz 
sprzymierzonej z nią prawicy p. Bielec­
kiego ..."

Teraz już, mając przygotowany grunt 
w USA i - powiedzmy - w Rio de Ja­
neiro, generał wystartował w grudniu 
1952 roku do Londynu.

Oczywiście nie z gołymi rękami ani 
pustką w kieszeni. O tym, że w polityce 
emigracyjnej jedzie tylko ten, kto sma­
ruje, pan generał wiedział cż nadto 
dobrze. Poszły więc w ruch odnośne sprę 
iyny. Z jednej strony dolarowi mocodaw­
cy przykręcili nieco kran, tryskający ga­
dzinowymi funduszami. Z drugiej — u- 
dzielili swemu nowemu pełnomocnikowi 
obietnicy otwarcia większych kredytów, 
jeśli tylko misja jego zakończy się po­
wodzeniem.

OGŁOSZENIA
I jednocześnie z realizacją Innych 
obowiązków wsi — jok np. płot- 
nością podatku gruntowego, wy­
konaniem do końca planów do­
stawy zboża, żywca i mleka.

Obecnie prace połowę zostały 
w zasadzie zakończone, wzgl. są 
na ukończeniu, nic więc nie stoi 
na przeszkodzie, oby przystąpić 
do wywozu drewna. Potrzebna 
jest w tym celu jednak większa 
mobilizacja że strony rad narodo 
wych, organizacji partyjnych, kół 
ZSL i ZMP oraz Związku Samopo 
mocy Chłopskiej, potrzebna jest 
praca agitacyjno-uświadamiajaca, 
aby każdy chłop zdawał sobie 
sprawę, że na drewno to czekają 
robotnicy budowlani I przemysto 
wl, że od dostarczenia kopaln:a 
ków uzależnione jest poważnie 
wydobycie węgla.

Wykonanie planu wywozu drew 
na z lasu obowiązuje każde go­
spodarstwo chłopskie. Ci chłopi, 
którzy mają np. słabsze wozy mo 
gą - w porozumieniu z leśniczymi 
- zająć się zrywka, wzgl. wozić 
papierówkę. Obowiązuje również 
PGR-y I spółdzielnie produkcyj­
ne, dla których zapłata za wy­
wiezione drewno stanowić może 
dodatkowy dochód.

(s)

Pisał „Narodowiec" z dnia 6 lutego 
1953 roku:

„Faktem jest, że generał Sosnkowski 
widmem ćwierci mil ona dolarów mocno 
potrząsał przed oczami zaproszonych 
partyjników i bezpartyjników w czasie 
pobytu w Londynie... Powodzenie misji 
jego kupione zostało brzęk em spodzie­
wanej mamony..."

Czyli, jak powiedział Cat-Mackiewicz: 
„Będz e zjednoczenie - będą pieniążki, 
nie będzie zjednoczenia - nie będzie 
pienążków".

Zbrojny w ten argument, przybył „zje- 
dnoczyciel" niczym nowy Mesjasz na 
padół londyński. Przede wszystkim nale­
żało dokonać przeglądu sytuacji. Rzecz 
niełatwa, albowiem na arenie polityki 
emigracyjnej zastał pan generał kłębo­
wisko wodzących się za łby i obrzuca­
jących obelgami „leaderów" niezliczo­
nych „partii" i „stronnictw". Z grubsza 
można ich było podzielić według istnie­
jącego, nader zresztą chwiejnego ukła­
du sił. na trzy znane nam już zgrupowa­
nia: Radę Polityczną vel „Porozumienie 
kasowe" al'as „Handlarze śmierci", „Za 
mek", czyli „Ośrodek legalny" z „prezy­
dentem" Zaleskim, jego „rządem" i „pre 
m;erem" — generałem Odzierzyńsk m i 
Radą Narodową (tzw. czwartą) oraz Pol­
ski Narodowy Komitet Demokratyczny, 
zwany pospolicie KOMIK-iem od nazwi­
ska „pana prezesa" Mikołajczyka.

„Zjednoczenie" nie zapowiadało się 
jako sielanka.

VII.

Niewesołe prognozy „zjednoczenia" 
sformułował w sposób bardzo trafny 
niejaki p. Jan Karasiewicz na lamach u-

korującego s ę w Detroit „Dziennika 
Polskiego" z dnia 30 grudnia 1952 roku. 
Pan Karcsiewicz stawia pytanie: „Czy 
nastania owa szumnie głoszona jedność 
i zgoda wśród em gracji polskiej i Po­
lonu Amerykańsk ej?” Odpowiedź brzmi: 
Śmiało i wyraźn e powiem wszystkim, 
że nic podobnego nie nastąpi. Nie bę­
dzie żadnej zgody, a tym mniej jedno­
ści...

Jeśli i gdy to nastąpi, to z nowymi 
kierownikami rządu nastąpi taka soma 
walka, jaką prowadzono z Zaleskim, al­
bo jaką toczyliby z Arciszewskim, gdy­
by on był prezydentem. Tok „zreorga­
nizowany" rząd może dostać obce pie- 
nądze.

„...Ale napływ łych pieniędzy nie 
stworzy zgody I jedności wśród polskiej 
emigracji. Zaostrzy raczej walkę wśród 
głodnych w dobijaniu się do żłobu. I u- 
wypukli smutny fakt, że legalna ciągłość 
państwa polsk ego (mowa oczywiście o 
widmowym „państwie na emigracji" — 
St. Ar.) została przerwana. Że stała się 
fikcją, używaną za szyld przez politycz­
nych kupczyków. Przec eż nie ty'ko o na 
pływające do Skarbu Narodowego wdo 
wie grosze, ale o posiadanie tego szyl­
du toczy się taka zaciekła walka 
między polskimi niedobitkami partyjny­
mi...*'.

Wszystko to miało się spełnić w ciągu 
następnego dwulecia. Autor nie przewi­
dział tylko, jak groteskowy obrót wezmą 
sprawy. Tymczasem jednak w styczn u 
1953 roku „kupczyki" stanęły do przetar 
gu, rozpisanego przez generała Sosnko- 
wskiego.

Rokowania się zaczęły.
(C. cl. n.)

STACJA OBSŁUGI Nr 9 W SŁUPSKU 
zawiadamia użytkowników taboru samocho­

dowego, że wprowadziła nowy, uproszczony sposób 
przyjmowania samochodów w celu dokonywania 
„usług prostych" takich jak — mycie samochodu, 
natrysk podwozia, smarowanie, wymiany oleju 
w silniku i zespołach, czyszczenie wnętrza samocho­
du, mycie silnika, oczyszczenie karoserii osobowej.

Nowy system przyjmowania pojazdów pozwala na 
wykonanie usługi wraz zc wszystkimi formalnościami 
w czasie od 0,5 godz. do 2 godzin. Ze względu na zry­
czałtowanie kosztów poszczególnych usług należność 
pobierana jest przy oddawaniu wozu do wykonania 

usługi.
CENNIK USŁUG PROSTYCH TOS

1. Mycio samochodu osobowego . . . . 30 zł
2. Mycie samochodu ciężarowego . . . 25 zł
3. Mycie autobusu........................................... 90 zł
4. Natrysk podwozia samochodu osobowego . 10 zł
5. Natrysk podwozia samochodu ciężarowego 10 zł
0. Smarowanie samochodu osobowego . .15 zł
7. Smarowania samochodu ciężarowego . . 20 zl
8. Wymiana oleju silników . . . . 15 zł
9. »Wymiana oleju w skrzynce przekładn. . 15 zł

10. Wymiana oleju w tylnym moście . . . 15 zł
11. Dolanie oleju do silnika (zawarte w cenie

olei u)................................................................... 12 zł
12. Dolania oleju do skrzyni przekładniowej 5 zł
13. Dolanie oleju do tylnego mostu . . . 5 zł
14. Wyczyszczenie wnętrza samochodu osob. 15 zł 
13. Wyczyszczenie wnętrza samochodu ciężaro­

wego (kabiny kierowcy)..................................... 5 zl
16. Wyczyszczenie wnętrza autobusu . . . 36 zł
17. Mycie :« nika i konserwacja zewnętrzna . 15 zł
18. Wyczyszczenie karoserii osob. do połysku 25 zł
19. Unormowanie ciśnienia w ogumieniu bez­

płatnie — najtańsza usługa . . . . 5 zł
Ceny powyższe skalkulowane są bez olejów, za które 
będą pobierane dodatkowe opłaty. Usługi wykonujemy 
szybko i dokładnie. K-411-1

ZAKŁAD MLECZARSKI W JANIKOWIE 

ogłasza przetarg na gromadzenie 1094 tonn lodu natu­
ralnego dla potrzeb zlewni zakładu przerobowego w Ja­
nikowie, Złocieńcu, Ostrowicach, Łabędziu.

Lód pobierany będzie ze zbiornika wodnego w wyżej 
określonych punktach i składowany w wym. punktach od­
ległych od zbiornika wodnego 7—15 km.

Lód ma być wykrawany w blokach ca 50 kg, szczelnie 
układany w pryzmach i odpowiednio zaizolowany.

Oferty wraz z kosztorysem w zamkniętych kopertach 
składać należy do Zakładu Mleczarskiego w Janikowie 
koło Drawska, pow. Drawsko, w terminie do dnia 10 gru­
dnia 1954 r. Wybór oferenta zastrzega się. Oferty nie 
uwzględnione pozostają bez odpowiedzi. Bliższych infor­
macji udziela kierownictwo Zakładu Mleczarskiego w Ja­
nikowie Pom., pow. Drawsko. K-408-1

ZAKŁAD MLECZARSKI W BOBOLICACH 

ogłasza przetarg na dostawę 1 eksploatację lodu natu­
ralnego. L' 1 pobierany będzie z jeziora Porost dla za­
kładu w Bóbolicach w ilościach 130 tonn, odl. 7 km, 
w miejscu 65 tonn. Placówka Ubiedrze w miejscu 65 tonn, 
Gost w miejscu 65 tonn, placówka Dargin 65 tonn, eksploa­
towane z jeziora Glinka, odległego 6 km.

Lód ma być wykrawany w blokach 50 X 50 cm, szczel­
nie układany oraz odpowiednio zaizolowany. Oferty wraz 
z kosztorysami w zamkniętych kopertach składać należy 

w Zakładzie Mleczarskim Bobolice do dnia 10 grudnia 
1954 r. Wybór oferenta zastrzega się. Oferenci zostają po­
wiadomieni w terminie do dnia 15 grudnia 1954 r. Bliż­
szych informacji udziela kierownictwo Zakładu Mleczar­
skiego Bobolice. K-410-1

Na zebraniu sąsiedzkimSPORT

Anglia —
Aicincy zacli. 3:1

100 tys. londyńczyków na stadło 
nte Wembley było świadkami 
trzeciej kolejnej porażki piłkar­
skiego mistrza świata — Niemiec 
zach. W meczu z Anglią Niemcy 
zachodnie zostały pokonane 3:1 
(1:0) I Jedynie dobra gra obrony 
uchroniła gości od wyższej poraź 
kl.
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